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W powodzi mniej lub bar-
dziej ważnych spraw,
nurtujących opinię pu-

bliczną, największe dotarcie mają
opinie tych, którzy stale pojawiają
się na antenach najbardziej cho-
dliwych stacji telewizyjnych lub
portali internetowych o najwięk-
szym zasięgu. Może dlatego – tyl-
ko najświatlejsze osoby w naszym
kraju zaznajamiały się z pogląda-
mi bardzo znanego kiedyś popu-
laryzatora nauki, dawnego dzien-
nikarza TVP, matematyka z wy-
kształcenia Bogdana Misia, który
zmarł właśnie w wieku 86 lat, do
ostatniej chwili życia publikując
arcymądre, pisane świetną polsz-
czyzną komentarze w Studiu Opi-
nii i na Facebooku. 

R edaktor Miś – bo tak go naj-
częściej tytułowano (niebez-
podstawnie, bo był też re-

daktorem całą gębą) – potrafił
wprost genialnie uwspółcześniać
swój język polski, żeby być osobą
komunikatywną również dla mło-
dego pokolenia. Zręcznie wplatał
więc młodzieżowe grepsy w swój
jak najbardziej poważny wywód
na tematy społeczne i polityczne,
mogąc równie dobrze wystąpić ze
swym komentarzem w Sejmie RP,
jak i w kabarecie. Reprezentował
rzadko spotykaną kulturę słowa,
udowodniając jednocześnie, że wie,
co to jest odpowiedzialność za sło-
wo. Obserwując naszą obecną rze-

czywistość, nazywał swoje codzien-
ne komentarze internetowe „upu-
stami żółci”, która go zalewała,
gdy napotykał kolejne głupstwa i
nadużycia, jakimi popisuje się Ja-
rosław Kaczyński wraz ze swą umi-
łowaną partią, nazywającą się chy-
ba tylko dla jaj – Prawo i Sprawie-
dliwość. 

B ogdan Miś z maestrią i dow-
cipnym wyrafinowaniem
uświadamiał swoim czytel-

nikom, co się w Polsce wyrabia i
do czego to może prowadzić na
dłuższy dystans. Najbardziej mu
się nie podobał, rzecz prosta, nasz
parafialny Ciemnogród, próbują-
cy wprowadzić każdego obywate-
la w stan zakłamania niemal od
momentu narodzin. W sytuacji,
gdy reprezentantami Ciemnogro-
du stali się nawet odpowiedzialni
za wychowanie młodzieży mini-
strowie, można było rozumieć oba-
wy Misia, absolutnego racjonali-
sty i ateisty. 

W marcu Miś opublikował
upust żółci pod tytułem:
„Piękny przykład pro-

pagandy z pisuaru”, cytując not-
kę z TVP Info następującej treści:
„Włosi reagują na szaleńczą poli-
tykę klimatyczną Unii Europej-
skiej, która wkracza także w na-
wyki żywieniowe Europejczyków.
Po dopuszczeniu mąki ze świersz-
czy rząd we Włoszech, chcąc chro-
nić tradycyjną dla nich pizzę czy
makarony planuje zakazać uży-
wania produktów z robaków w
klasycznej włoskiej kuchni. Zupeł-
nie inne podejście ma organiza-
cja promowana przez Rafała
Trzaskowskiego wiceszefa Platfor-
my Obywatelskiej”. 

T ę notkę Miś skomentował
tak oto: „Co tu zrobiono?
Po pierwsze, z miejsca okre-

ślono politykę klimatyczną Unii

jako „szaloną”; już jesteśmy usta-
wieni. Dalej, zrobiono ze świersz-
cza jakiegoś ohydnego „robaka”.
Wreszcie na pałę i bez jakichkol-
wiek dowodów połączono to
wszystko z Trzaskowskim, które-
go „zupełnie inne podejście” ozna-
cza zapewne chęć narzucenia
Włochom obowiązkowego spoży-
wania lodów z „pająków”. I już
widzimy oczami wyobraźni prezy-
denta stolicy wsuwającego jakieś
karaluchy”.  

K olejny komentarz Misia:
„Roma locuta, causa finita.
Nadtrybunał Konstytucyj-

ny czyli Kaczor osobiście orzekł:
Julka jest ważna, legalna i ma zo-
stać na stanowisku. A kto myśli in-

aczej ten jest gupi i ma fszy, a jego
dzieci bedom zuodziejami.”

Swoisty performance religij-
ny  w kościele zyskał taką
ocenę Misia:„To, co nam za-

proponował pewien kieckowy fa-
cet w Toruniu podczas rekolekcji
szkolnych – inscenizacja przy oł-
tarzu jakiejś niezwykłej w swym
prostactwie wulgarnej brutalno-
ści w stosunku do „opętanej” ko-
biety – przechodzi ludzkie poję-
cie. Jakim skończonym bydlakiem
i półgłówkiem trzeba być, żeby się
tak zachować? Jakim zboczonym
kretynem musi być przełożony te-
go klechy, który nie reaguje na ta-
ki incydent prędzej niż natych-
miast?” 

I z innej Misiowej beczki: „Pan
wiceminister (za przeprosze-
niem) klimatu i środowiska Ja-

cek Ozdoba /.../ stwierdził, że w
działaniach Unii Europejskiej tak
naprawdę chodzi o przejęcie mająt-
ku Lasów Państwowych. Przez
Unię. Tymczasem to Solidarna Pol-
ska Zbigniewa Ziobry, do której
należy ta wątpliwa ozdoba – jak
dokumentują m. in. Polityka, New-
sweek, Onet, Wyborcza, WP –
„przejęła Lasy Państwowe”, któ-
rych dochody w 2002 r. wyniosły
ok. 13 mld złotych. A tym można
hojnie wspierać ulubionych poli-
tyków w trwającej kampanii wy-
borczej. Za to Unia Europejska nie
ma kompetencji do prywatyzacji

majątku czy gruntów należących
do państw członkowskich. Takie
uprawnienia przysługują wyłącz-
nie państwom członkowskim. Jed-
no trzeba im przyznać: kłamią w
żywe oczy i wywracają kota ogo-
nem na bezczela. Powieka im nie
drgnie. A NARUT łyka to gówno
mentalnie jak pelikan.”  

Pamiętam Bogdana Misia z je-
go przykuwających uwagę
audycji w TVP. Studia mate-

matyczne ukończył w 1959 na Uni-
wersytecie Warszawskim. Z oficjal-
nej informacji wynika, że w latach
1958-1961 pracował jako operator
i programista przy pierwszym pol-
skim komputerze mainframe XYZ i
to on właśnie napisał pierwszą pol-
ską grę komputerową „Kółko i krzy-
żyk”. Pracował i na Uniwersytecie,
i na Politechnice Warszawskiej, i w
Polskiej Akademii Nauk, i w Wyż-
szej Szkole Stosunków Międzyna-
rodowych i Amerykanistyki.  Pu-
blikował m. in. w „Problemach”. Z
naukowca przeistoczył się w dzien-
nikarza, pełniąc nawet wysokie
funkcje kierownicze w TVP i flirtu-
jąc z PZPR. Należał do publicystów
niezapomnianego dodatku do „Ży-
cia Warszawy” – „Życie i Nowocze-
sność”. W stanie wojennym nie zo-
stał pozytywnie zweryfikowany ja-
ko dziennikarz mainstreamowy,
schodząc z konieczności na boczni-
cę, jaką było redagowanie miesięcz-
nika Związku Ochotniczych Stra-
ży Pożarnych – „Strażak”. W wolnej
już Rzeczpospolitej redagował pol-
ską edycję miesięcznika „PC Maga-
zine”, był naczelnym redaktorem
„Informatyki” oraz publicystą „Wie-
dzy i Życia”. No cóż, wiedza po Bog-
danie Misiu pozostała. Życie zabrał
ze sobą.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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Ruszyły prace na budowie drugiej na Ursynowie tężni
solankowej. Powstająca w Parku Lasek Brzozowy przy
ul. Lanciego tężnia to realizacja projektu z Budżetu
Obywatelskiego, na który swój głos oddało 1732 osób.
Inwestycja ma być gotowa jeszcze w tym roku.

Prace będą obejmowały nie tylko budowę tężni solankowej, ale
również utwardzenie terenu stanowiącego dojście do tężni, mon-
taż ławek i kosza na śmieci. Nie zapomniano o zieleni i infrastruk-
turze technicznej w tym oświetleniu tężni oraz wewnętrznym za-
silaniu energetycznym i wodociągowym.

- To kolejna realizacja projektu z Budżetu Obywatelskiego na
Ursynowie. Już wkrótce mieszkańcy Natolina będą mogli korzystać
z dobrodziejstw inhalacji solankowych, które działają profilaktycz-
nie i leczniczo na górne drogi oddechowe. Jestem przekonany, że
nowa tężnia będzie się cieszyć takim samym zainteresowanym,
jak ta funkcjonująca od kilku lat w Parku im. Jana Pawła II. – mó-
wi burmistrz Ursynowa, Robert Kempa.

Natolińska tężnia solankowa zaprojektowana została na planie
ośmiokąta z zadaszeniem oraz pergolą z drewna świerkowego.
Przy tężni umieszczonych zostanie 12 sztuk ławek z podłokietnika-
mi o konstrukcji stalowej. Projekt zakłada również utworzenie gę-
stego żywopłotu poprzez nasadzenie 44 szt. krzewów wokół tężni.

Rozpoczynają się prace
nad projektem rozbudowy
ul. Karczunkowskiej na
Ursynowie. Projekt ma po-
wstać w ciągu 20 miesięcy
i obejmie odcinek drogi
pomiędzy Puławską a gra-
nicą Warszawy. W trakcie
projektowania uzyskane
zostaną także decyzje ad-
ministracyjne niezbędne
do rozpoczęcia prac bu-
dowlanych.

Ulica Karczunkowska znaj-
duje się na terenie dzielnicy Ur-
synów, ma długość ok. 1,6 km
i przebiega od ul. Puławskiej
do granicy Warszawy. Droga ta
jest najczęściej wybieranym
tranzytem pomiędzy Ursyno-
wem a drogą ekspresową S7.
Wzdłuż ulicy brakuje obecnie
ciągłości chodników, a spory
ruch – samochodowy i rowero-

wy – odbywa się po wysłużo-
nej jezdni.

Podpisana właśnie przez Sto-
łeczny Zarząd Rozbudowy Mia-
sta umowa na projekt rozbudo-
wy ulicy pozwoli opracować no-
we rozwiązania, które podnio-

są standard drogi i zapewnią
większe bezpieczeństwo osobom
z niej korzystającym.

W projekcie mają się znaleźć
m. in.: jedna jezdnia zapewnia-
jąca po jednym pasie ruchu w
każdym kierunku, obustronne

chodniki, droga rowerowa oraz
szpalery drzew.

Droga rowerowa biegnąca
wzdłuż ul. Karczunkowskiej po-
łączy się ze szlakami rowerowy-
mi, które powstały w rejonie tra-
sy S7, na wiadukcie w ul. Kar-
czunkowskiej nad linią kolejo-
wą i w rejonie skrzyżowania z
ul. Puławską. Projekt uwzględni
też budowę nowego oświetlenia
ulicznego, przystanków autobu-
sowych i przejść dla pieszych.

Projektantem drogi jest firma
Azet. Dokumentacja, która ma
być gotowa na początku 2025
r., obejmie projekty: budowlany
i wykonawczy oraz niezbędne
decyzje administracyjne – decy-
zję środowiskową i zezwolenie
na realizację inwestycji drogo-
wej. Koszt prac projektowych to
997,5 tys. zł.

A g a t a  C h o i ń s k a - O s t r o w s k a

W trakcie konsultacji spo-
łecznych Strefy Czystego
Transportu (SCT) wpłynę-
ło kilka tysięcy rozma-
itych opinii. Warszawa
rozważa powiększenie
strefy oraz wprowadzenie
wyjątków m. in. dla senio-
rów i mieszkańców strefy
płacących tu podatki.

– W trakcie konsultacji spo-
łecznych pojawiły się głosy zwo-
lenników rozwiązania, postulu-
jących o wiele dalej idące regu-
lacje, jak też przeciwników po-
wstania strefy w jakiejkolwiek
formie. Otrzymaliśmy też wiele
precyzyjnych pojedynczych
uwag dotyczących zasad funk-
cjonowania SCT – mówi Tamas
Dombi, dyrektor Biura Zarzą-
dzania Ruchem Drogowym m.
st. Warszawy. – Analiza tych opi-
nii pozwoliła nam zidentyfiko-
wać m.in. grupę warszawskich
rodziców (zwłaszcza dzieci ast-
matyków) zainteresowanych jak
najszybszą poprawą jakości po-
wietrza w mieście oraz właści-
cieli starych pojazdów, korzysta-
jących z nich sporadycznie, zain-
teresowanych uelastycznieniem
wymogów strefy. Po wysłucha-

niu głosów wielu mieszkańców,
zarówno rodziców, jak i senio-
rów, ale również ekspertów w
temacie jakości powietrza i zdro-
wia przedstawimy nowy kształt
strefy. Chcemy, by jej obszar był
większy, ale mieszkańcom SCT i
seniorom chcemy zaoferować
specjalne ulgi. Pracujemy nad
szczegółami, które przedstawi-
my za kilka tygodni – dodaje Ta-
mas Dombi.

Konsultacje społeczne trwały
trzy miesiące. Kierując się zebra-
nymi opiniami, autorzy projektu
zaproponowali kilka zmian. Jed-
na z nich dotyczy poprawy jako-
ści powietrza, inne sprawią, że
dostosowanie się do wymogów
strefy będzie łatwiejsze dla
mieszkańców.

Jaka Strefa Czystego 
Transportu w Warszawie?
Pod koniec stycznia władze

Warszawy zaprezentowały
wstępny projekt strefy czystego
transportu, która obejmowała-
by Śródmieście i fragmenty
centralnych dzielnic miasta
oraz miałaby zacząć funkcjo-
nować od lipca 2024 r. Równo-
cześnie ruszył proces konsulta-

cji społecznych SCT, które trwa-
ły trzy miesiące.

Strefa czystego transportu to
wydzielony obszar, po którym
mogą poruszać się wyłącznie po-
jazdy spełniające odpowiednie
normy emisji spalin. SCT to sto-
sowany w Europie od lat sposób
na poprawę jakości powietrza w
miastach oraz dbania o zdrowie
mieszkańców. W Europie funk-
cjonuje już ponad 320 stref czy-
stego transportu, najwięcej w
Niemczech i we Włoszech. W
Polsce uchwałę o utworzeniu
SCT na terenie miasta przyjął
już Kraków (zacznie obowiązy-
wać od lipca 2024).

Konsultacje społeczne
Krajowa ustawa o elektromo-

bilności i paliwach alternatyw-
nych, która reguluje wprowadza-
nie SCT, nakłada na samorządy
obowiązek, aby tworząc strefę
przeprowadziły konsultacje spo-
łeczne trwające minimum 21 dni.
Władze Warszawy wydłużyły ten
okres do trzech miesięcy i zorga-
nizowały w tym czasie osiem spo-
tkań z mieszkańcami – pięć na
żywo i trzy online. Przez formu-
larz kontaktowy i na specjalny

adres e-mailowy spłynęło też po-
nad 3000 uwag na temat propo-
nowanych rozwiązań.

Jednocześnie na przełomie
marca i kwietnia, na zlecenie
warszawskiego Ratusza, prze-
prowadzone zostało badanie
opinii na reprezentatywnej gru-
pie 1020 mieszkańców.

Wykazało ono, że niemal 70
proc. dorosłych mieszkańców
Warszawy (w tym 66 proc. kie-
rowców deklarujących jazdę au-
tem regularnie) popiera wpro-
wadzenie SCT. Kobiety częściej
niż mężczyźni są pozytywnie
nastawione do tego rozwiąza-
nia. Osoby w wieku 70 lat i wię-
cej częściej niż pozostałe uważa-
ją, że dzięki SCT warszawiacy
będą zdrowsi. Takiego samego
zdania są osoby, które nie mają
samochodu w swoim gospodar-
stwie domowym. Z badania wy-
nika również, że czterech na
dziesięciu warszawiaków uwa-
ża, że Strefa Czystego Transpor-
tu powinna być wprowadzona
w Warszawie za rok lub w krót-
szym czasie.

Kolejne kroki...
– Po zakończeniu analiz do-

tyczących ustalenia nowego ob-
szaru strefy, projekt uchwały o
wprowadzeniu SCT zgłoszony
zostanie pod obrady Rady m. st.
Warszawy. Szacujemy, że na
ostateczne określenie granic SCT
potrzebujemy jeszcze kilka ty-
godni – wyjaśnia Tamas Dombi.
W toku prac Rady mogą nastąpić
pewne korekty ostatecznej wer-
sji uchwały dotyczącej wprowa-
dzenia Strefy Czystego Trans-
portu w Warszawie. Nie zmie-
nia się termin wprowadzenia
SCT w stolicy – planowany jest
on na 1 lipca 2024 roku.

Dostępny jest już raport z ba-
dania opinii mieszkańców War-
szawy na temat Strefy Czystego
Transportu.

J a k u b  L e d u c h o w s k i

Jesteś w Warszawie i potrzebujesz skorzystać z toalety?
Zajrzyj do stołecznego serwisu mapowego! Szybko
znajdziesz najbliższą czynną ubikację, sprawdzisz go-
dziny jej otwarcia, a także odszukasz lokale gastrono-
miczne udostępniające bezpłatnie toalety.

Jedna z najbardziej wyczekiwanych przez mieszkańców stolicy
i turystów warstw cyfrowej mapy „Warszawa dzisiaj” dostępna jest
– ponownie – od początku tegorocznych wakacji. W porównaniu
z poprzednią wersją, funkcjonującą do 2020 roku, na mapie nanie-
siono wiele uaktualnień, w tym wiele nowych toalet oraz uzupeł-
niono informacje o ich dostępności.

Dziś użytkownik znajdzie w serwisie kilkaset toalet. Są to zarów-
no te wolnostojące (przenośne), jak również automatyczne toale-
ty miejskie oraz te umiejscowione w budynkach użyteczności pu-
blicznej. Na mapie znalazły się również lokale gastronomiczne,
które na podstawie umowy z miastem udostępniają swoje ubikacje
przechodniom czy turystom.

Dla każdej lokalizacji można sprawdzić szczegóły dotyczące
godzin otwarcia, dostępności dla osób z niepełnosprawnościami
czy wyposażenia w przewijak. Wszystkie szczegóły znaleźć moż-
na w specjalnej warstwie, gromadzącej toalety warszawskiego
serwisu mapowego.

Docelowo wszystkie dane z mapy dotyczące toalet pojawią się w
aplikacji warszawa19115.pl, gdzie – w specjalnej zakładce – ozna-
czonych jest już wiele ogólnodostępnych ubikacji miejskich.

Czas na remont Karczunkowskiej

Wnioski z konsultacji w sprawie 
Strefy Czystego Transportu

Tężnia solankowa na Natolinie

Znajdź toaletę na 
mapie Warszawy
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Zwrócili się do mnie
mieszkańcy Natolina w
sprawie poprawy bezpie-
czeństwa pieszych w nato-
lińskim pasażu handlo-
wym, który ciągnie się od
południowego wyjścia z
Metra Natolin do ul. Braci
Wagów. Znajduje się tu bo-
gata oferta sklepów i
usług, mini market, pocz-
ta czy apteka. 

Ruch pieszych w pasażu odby-
wa się praktycznie przez cały
dzień, a jest nasilony w godzi-
nach powrotu z pracy. Zaopa-
trują się tu najczęściej mieszkań-
cy okolicznych osiedli, są wśród
nich ludzie starsi, osoby z mały-
mi dziećmi. Mieszkańcy pobli-
skiego osiedla zwrócili się do
mnie z prośbą o ograniczenie
możliwości wjazdu na pasaż ro-
werów oraz hulajnóg elektrycz-
nych. Pojazdy te często podjeż-
dżają bezpośrednio pod same
drzwi sklepów znajdujących się
w pasażu, co stanowi bezpośred-
nie zagrożenie dla osób wycho-
dzących ze sklepów, jak i dla sa-
mych rowerzystów.

Zgodnie z informacją otrzy-
maną z Biura Zarządzania Ru-
chem Drogowym Urzędu Miasta
st. Warszawy problem mógłby
zostać rozwiązany poprzez usta-
wienie znaków C-16 (droga dla
pieszych) lub B-1 (zakaz ruchu
w obu kierunkach) lub skiero-
wanie rowerzystów na równole-
głą drogę osiedlową. Zaznaczyć
należy, że samo ustawienie zna-
ku C-16 nie wyeliminuje rowe-
rów i hulajnóg z ruchu w pasa-
żu, ponieważ zgodnie z Art. 33
ust. 6. ustawy Prawo o ruchu
drogowym kierujący rowerem,

korzystając z drogi dla pieszych,
jest obowiązany jechać z pręd-
kością zbliżoną do prędkości pie-
szego, zachować szczególną
ostrożność, ustępować pierw-
szeństwa pieszemu oraz nie
utrudniać jego ruchu. Analo-
giczne zasady obowiązują dla
kierujących hulajnogami. Tak
więc, jedynie ustawienie znaku
B-1 o całkowitym zakazie ruchu
w obu kierunkach, rozwiązałby
problem bezpieczeństwa pie-
szych w pasażu.

W związku z powyższym, za
pośrednictwem Burmistrza
Dzielnicy Ursynów zwróciłam
się do Prezesa Zarządu Spół-
dzielni Mieszkaniowej „Wyży-
ny” o przychylenie się do proś-
by mieszkańców i podjęcie sto-
sownych działań zmierzających
do poprawy bezpieczeństwa
pieszych w pasażu na Natoli-
nie, o czym, mam nadzieję, w
niedługim czasie poinformuję
mieszkańców.

G r a ż y n a  W ó j t o w i c z
R a d n a  D z i e l n i c y  U r s y n ó w

gwojtowicz@radni.um.warszawa.pl

Wraca temat pawilonów
przy ulicy Ciszewskiego.
Obecnie obiekty te niszcze-
ją i stanowią wątpliwy
element estetyki i prze-
strzeni miejskiej. 

Radny Paweł Lenarczyk na
prośbę mieszkańców zwrócił się
do władz dzielnicy z pytaniem -
Jaki jest los trzech opuszczonych
pawilonów przy ul. Ciszewskie-
go, zlokalizowanych niedaleko
skrzyżowania z ul. rotmistrza
Witolda Pileckiego?. Jeden z pa-
wilonów stoi od ul. Dembow-
skiego, dwa pozostałe przy dro-
dze rowerowej po drugiej stronie
tej ulicy Ciszewskiego.

Padło także pytanie o to, czy
są one posadowione na grun-
cie miejskim oraz czy miasto po-
dejmie wynajem tych pawilo-
nów lub planuje inne działania
np. ich rozbiórkę. W odpowie-
dzi radny Lenarczyk otrzymał
informację, że dwa pawilony
handlowe zostaną rozebrane w
drodze postępowania egzeku-
cyjnego jako wykonanie zastęp-
cze. Jak informuje dzielnica,
rozpoczęto procedurę wyłonie-
nia Wykonawcy, a termin reali-
zacji tego zadania planowany
to drugie półrocze. W przypad-

ku trzeciego pawilonu przy ul.
Ciszewskiego 24 to nie może
być on rozebrany, ponieważ
brak jest podstaw do podjęcia
czynności przeprowadzających
procedurę egzekucyjną. Urzęd-
nicy dzielnicowi poinformowa-
li, że na podstawie dokumen-
tów zebranych od Starosty Po-
wiatu Warszawskiego, stwier-
dzono przyjęcie zgłoszenia
użytkowania pawilonu handlo-
wego przeznaczonego na pro-

wadzenie kwiaciarni oraz brak
zapisu w decyzji o pozwolenie
na budowę terminu rozbiórki
tymczasowego obiektu. Usunię-
cie tego pawilonu, który stoi w
pasie drogowym powinno być
dokonane przez Zarząd Dróg
Miejskich, ponieważ jest za-
rządcą drogi, na zasadach okre-
ślonych w ustawie z dnia marca
1985r. o drogach publicznych.

- Jeden z tych pawilonów mia-
sto powinno wynająć, a dwie po-

zostałe konstrukcje z blachy fali-
stej powinny być rozebrane, cho-
ciażby z tego powodu, że prze-
szkadzają w poprowadzeniu
prosto trasy rowerowej wzdłuż
ulicy Ciszewskiego. Nie wspo-
minam już o ich wątpliwej este-
tyce. Ursynów to piękna dziel-
nica, więc dbajmy wspólnie o jej
wygląd – powiedział radny
Dzielnicy Ursynów Paweł Lenar-
czyk z Otwartego Ursynowa i
Polski 2050 Szymona Hołowni.

Drodzy Mieszkańcy,
Szanowni Sąsiedzi

Co dalej z pawilonami przy ulicy Ciszewskiego?
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W 80. rocznicę tego wydarzenia władze dzielnicy Moko-
tów złożyły kwiaty pod pomnikiem generała przy ul.
Tureckiej 3.

4 lipca 1943 r. to dzień katastrofy lotniczej w Gibraltarze, w któ-
rej zginął Naczelny Wódz Polskich Sił Zbrojnych, generał Władysław
Sikorski. Samolot Liberator II AL523, którym wracał z inspekcji pol-
skich oddziałów na Środkowym Wschodzie, spadł do morza.

W 80. rocznicę tego wydarzenia władze dzielnicy Mokotów
złożyły kwiaty pod pomnikiem generała przy ul. Tureckiej 3 (róg
ul. Belwederskiej). W imieniu Mieszkańców i Samorządu Moko-
towa hołd gen. Władysławowi Sikorskiemu oddali: Rafał Mia-
stowski Burmistrz Dzielnicy Mokotów, Wiceburmistrzyni Anna
Lasocka, Wiceburmistrz Krzysztof Skolimowski oraz Wicebur-
mistrz Marek Rojszyk.

Jerzy Waldorff - człowiek instytucja - był rodzinnie
związany z naszą dzielnicą. Dokładniej - z Pałacem Szu-
strów, z której to rodziny pochodziła jego rodzicielka. 

Charyzmatyczny (i charakterny) krytyk muzyczny, publicysta i
działacz społeczny. Jerzy Waldorff to przede wszystkim założyciel
Społecznego Komitetu Opieki na rzecz Ochrony Starych Powązek. 

Miał do siebie duży dystans. Odpowiadając zwolennikowi zwro-
tu majątku arystokratom wypalił pewnego razu: „Ja miałem dwór,
utraciłem go i nie dopominam się zwrotu, a chcę panu powiedzieć,
że jestem największym z polskich arystokratów, bo mam brwi Bur-
bonów, nos Hohenzollernów, wargi Habsburgów i jajo Kolumba!

F o t .  N A C

Od 5 lipca rozpoczynamy remont ulicy Bruna, który bę-
dzie realizowany na odcinku od ul. Rakowieckiej do
posesji przy ul. Bruna 10.

Zaplanowaliśmy:
– wykonanie nowej nawierzchni jezdni z mieszanki mineralno-

-bitumicznej wraz z konstrukcją jezdni oraz krawężnikami
– wyremontowanie istniejących progów zwalniających wraz z wy-

konaniem nawierzchni z kostki betonowej (behaton) koloru ciem-
noszarego

– wykonanie opaski jezdni z kostki granitowej nieregularnej 6/8 cm
– zabezpieczenie wygrodzeniami trawnikowymi typu ZOM ko-

loru czarnego istniejących trawników od jezdni i zjazdów
Za utrudnienia przepraszamy.

Osoby, zainteresowane wsparciem psychologicznym w
okresie wakacji mogą z niej skorzystać. Taką pomoc
można uzyskać poprzez Psychologiczne Centrum
Wsparcia. 

Wystarczy skontaktować się bezpośrednio z poradniami psy-
chologiczno-pedagogicznymi w swojej dzielnicy.

Psychologiczne centrum
wsparcia w czasie wakacji

Likwidujemy dziury, czas 
na remont ulicy Bruna!

Kartka z kalendarza

80. rocznica śmierci gen. Władysława Sikorskiego

8 lipca dzielnica Mokotów
zaprasza w okolice mostu
Siekierkowskiego – Moko-
tów Siekierki, ul. Gwinto-
wa 3 na bieg “Szczęśliwa 7
Mokotowska” na dystan-
sie 7 km oraz bieg dla
dzieci “Mokotowska
600tka Wakacyjna” na dy-
stansie 600 m. 

Każdy uczestnik biegu otrzy-
ma pakiet startowy, poczęstu-
nek oraz medal. Przewidziane
są nagrody w wielu katego-
riach wiekowych dla kobiet i
mężczyzn.

Trasa “Szczęśliwej 7 Moko-
towskiej” biegnie przy Moście
Siekierkowskim wzdłuż ma-
lowniczych stawów i terenów
zielonych. Długość ok. 7 km
(dwa okrążenia). Na czas biegu
trasa oznaczona jest taśmą i za-
bezpieczana przez pilotów na
rowerach, obsługę techniczna
oraz Straż Miejską. Zapisy po-
przez formularz zgłoszeniowy.
Opłata startowa dla dorosłych
35zł. Z kolei bieg dla dzieci

“Mokotowska 600tka Wakacyj-
na” jest bezpłatny. 

Biuro zawodów, start oraz me-
ta znajduje się ul. Gwintowa 3
przy Moście Siekierkowskim
(obok Sanktuarium, pętla linii
autobusowej). Biuro czynne jest
od godz. 9:00. Udostępnione zo-
staną szatnie - przebieralnie w
postaci namiotów. Zapewniamy
depozyt drobnych rzeczy war-
tościowych np. dokumenty, klu-
czyki, telefon itp. Wydawanie
numerów startowych i pakietów
TYLKO w dniu zawodów: do
godz. 10:00 (dla dzieci); do
godz. 11:00 (dorośli). Szczegó-
ły i regulamin biegu na stronie:
www.biegi.waw.pl. 

Trasa będzie biegła w okoli-
cach Mostu Siekierkowskiego,
przede wszystkim po terenie
dawnego Fortu X Twierdzy War-
szawa znanego również jako
“Fort Siekierki”. Fort X powstał
pod koniec XIX wieku. Ze wzglę-
du na położenie na terenie pod-
mokłym, blisko brzegów Wisły,
budowniczowie fortu nie wypo-

sażyli go w żadne ceglane bądź
betonowe schrony, nadając mu
kształt ziemnej, dwuwałowej ba-
terii otoczonej mokrą fosą.
Umocnienie zamykało dolinę
Wisły i pozwalało na kontrolę
drugiego brzegu Wisły oraz po-
łudniowego skraju Mokotowa.
Prawdopodobnie ze względu na
warunki geologiczne obiekt ten
był wyłącznie dziełem ziemnym,
przeznaczonym głównie dla ar-
tylerii. Obiekt został wybudowa-
ny jednak jako dwuwałowy, co
oznacza, że miała go bronić tak-
że piechota. Rowy forteczne by-
ły wypełnione wodą. 

W pobliżu miała powstać...
wioska olimpijska. Plany wyko-
rzystania terenów ogromnej,
niezagospodarowanej i podmo-
kłej przestrzeni pomiędzy łu-
kiem Wisły a Jeziorkiem Czer-
niakowskim do celów sporto-
wych, rekreacyjnych i wypoczyn-
kowych istniały już w 1916 roku.
Stworzenie “Wielkiego Parku
Narodowego” promowano in-
tensywnie także w pierwszych
latach polskiej niepodległości.
Sam obszar parku miał zajmo-
wać kilkaset kilometrów i zna-
leźć się tam miały obiekty takie
jak: hipodrom, zieleń parkowa i
tereny rekreacyjne. Koncepcja
jednak nie została zrealizowa-
na. Wrócono do niej po 1934 ro-
ku, kiedy prezydentem stolicy
został Stefan Szarzyński. Powstał
nawet model parku sportowego
na Siekierkach – ze stadionem,
torem regatowym i parkiem. W

1939 r. plansza ukazująca plan
kompleksu siekierkowskiego
znalazła się wśród polskich ma-
teriałów przygotowanych na Wy-
stawę Powszechną w Nowym
Jorku. Nieco wcześniej, w roku
1913, w ramach likwidacji twier-
dzy część elementów fortu znisz-
czono. W 1939 roku w oparciu o
fort broniły się wojska polskie,
zaś w 1944 – niemieckie. Starcia
przyniosły za każdym razem kil-
kudziesięciu rannych i kontuzjo-
wanych. Przez cały okres II woj-
ny światowej w rejonie fortu ćwi-
czyli niemieccy żołnierze.

Po wojnie na terenie Fortu X
urządzono strzelnicę wojskową.
Teren blisko miasta nie nadawał
się jednak do długotrwałego
użytku militarnego i wojsko stop-
niowo się wycofywało z dawne-
go zabudowania militarnego.
Obecnie pozostałości fortu moż-
na łatwo obejrzeć z Trasy Sie-
kierkowskiej, w czasie budowy
której teren umocnienia został
uporządkowany. Powstały nowe
ścieżki, uporządkowano dawne
starorzecze Wisły, stanowiące
fosę i zadbano o małą architek-
turę oraz oświetlenie. Odległość
od dzikiego fragmentu “królo-
wej polskich rzek” spowodowa-
ła, że nader często można spo-
tkać tu zwierzęta takie jak: bo-
bry, lisy, kuny, żaby zielone czy
bażanty. Ruchliwa Trasa Siekier-
kowska biegnie powyżej zielo-
nego terenu i – jak widać – nie
przeszkadza zwierzętom.

P i o t r  C e l e j

Pasażerowie warszawskiej komuni-
kacji mogą nadal zawieszać waż-
ność biletów długookresowych. Pre-
zydent Warszawy zdecydował o po-
zostawieniu takiej możliwości.

– Wprowadziliśmy takie rozwiązanie w
czasie epidemii COVID, gdy rządowe ogra-
niczenia życia społecznego spowodowały,
że wiele osób nie jeździło do pracy czy szko-
ły i nie korzystało z kupionych przez siebie
biletów – mówi prezydent Warszawy Rafał
Trzaskowski.– Dzięki zawieszeniu niewyko-
rzystany okres ważności biletu mogli wy-
korzystać w innym terminie. Wprowadzamy
taką możliwość na stałe, to ułatwia korzysta-
nie i zachęca do korzystania z transportu
publicznego.

Prezydent Warszawy podpisał zarządze-
nie utrzymujące zawieszanie biletów. Do-
tychczasowe zarządzenie obowiązywało tyl-
ko w okresie stanu zagrożenia epidemiczne-
go albo stanu epidemii ogłoszonego z powo-
du COVID-19. Od 1 lipca w Polsce stan za-
grożenia przestaje obowiązywać. Nowe za-
rządzenie prezydenta zawieszanie/odwie-
szanie biletów wprowadza na stałe.

W dalszym ciągu zawiesić można bilet dłu-
gookresowy 30 lub 90 dniowy - ważny w do-
wolnej strefie biletowej, także bilety warsza-
wiaka, metropolitalne, roczne dla rodzin z
trojgiem dzieci oraz Bilety Seniora. Niewyko-
rzystany czas ważności biletu można przeko-
dować na inny termin. Zawieszać i odwieszać
można także bilety w aplikacji mobiWawa.

Podobnie jak dotychczas, zawieszenie bi-
letów możliwe jest trzy razy w roku kalen-
darzowym, jednak pod określonym warun-
kiem – bilet może zostać zawieszony na nie
mniej niż 5 kolejnych dni kalendarzowych.
Gdy okres ważności biletu jest krótszy niż 5
dni, nie ma możliwości jego zawieszenia.

Termin zawieszenia biegnie od dnia zgło-
szenia zawieszenia przez pasażera do dnia
poprzedzającego jego odwieszenie. Pasażer
nie dokona kolejnego zawieszenia, jeżeli wcze-
śniej zawieszony bilet nie został odwieszony. 

W rozporządzeniu określony został rów-
nież maksymalny termin dokonania zakodo-
wania niewykorzystanej liczby dni zawie-
szonego biletu – wynosi on 6 miesięcy od
dnia zgłoszenia jego odwieszenia. W przy-
padku braku zgłoszenia odwieszenia, prze-
kodowanie możliwe jest w terminie 6 mie-
sięcy od dnia następującego po dacie wy-
gaśnięcia ważności zawieszonego kontrak-
tu. Nieco inaczej jest w mobiWawie. W apli-
kacji po odwieszeniu biletu automatycznie
jego ważność jest przedłużana o niewykorzy-
stany okres.

Zasady zawieszania i odwieszania bile-
tów są proste. Sama procedura zajmuje do-
słownie chwilę. Wystarczy wejść na stronę za-
wieswkm.wtp.waw.pl i podać numer karty,
na której zakodowany jest bilet. Bilet można
odwiesić także za pośrednictwem strony za-
wieswkm.wtp.waw.pl/odwies lub osobiście
w dowolnym Punkcie Obsługi Pasażera ZTM.

Bilet okresowy można zawiesić na wakacje

Mokotów pobiegnie na 7 kilometrów
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Miasto możliwości – to tytuł kolejnego odcinka podca-
stu „Warszawa mówi”. Tym razem gościem audycji jest
prezydent m.st. Warszawy, Rafał Trzaskowski.

„Warszawa mówi” to cykl rozmów, których bohaterami są miesz-
kańcy stolicy i ich historie. Stołeczny podcast prowadzi Kamil Dąbro-
wa, zastępca dyrektora Biura Marketingu Miasta. Do ostatniego
odcinka pierwszego sezonu zaprosił do studia prezydenta stolicy.

– Rafał Trzaskowski Prezydent, to jedno, a jaki jest Rafał Trzaskow-
ski prywatnie? Spytam m.in. jak zbudować rakietę kosmiczną i
dlaczego nie został aktorem? Namówię go, żeby oprowadził nas po
swojej Warszawie, ale też przekonał czym kusi Warszawa, czy war-
to tu zamieszkać i czego nauczył się od warszawianek i warszawia-
ków. Zna pięć języków obcych. Przygotowałem więc dla niego tak-
że test językowy, ale taki nietypowy – mówi Kamil Dąbrowa i zachę-
ca do wysłuchania odcinka.

Czego jeszcze będzie można się z niego dowiedzieć? Jak wyglą-
dały warszawskie podwórka lat 80-tych, jaka jest dziś Warszawa i
jej mieszkańcy oraz co cenią w tym mieście amerykańcy licealiści.
Będzie też trochę o ulubionych książkach Rafała Trzaskowskiego
oraz odpowiedź na pytanie, dlaczego bycie prezydentem miasta jest
takie satysfakcjonujące.

Miejskiego podcastu „Warszawa mówi” można posłuchać na
platformach streamingowych: Spotify, Apple Podcast i Google Pod-
cast, a także na YouTube m.st. Warszawy. Na stronie głównej
um.warszawa.pl znajduje się również kierująca do niego zakładka.

Odcinek z udziałem Rafała Trzaskowskiego jest czwartym i ostat-
nim w ramach pierwszego sezonu. Kolejne odcinki pojawią się po
wakacyjnej przerwie we wrześniu.

Woda z miejskich basenów
znów zostanie użyta do
czyszczenia stołecznych
ulic. Zarząd Oczyszczania
Miasta startuje z ekologicz-
ną akcją recyklingu wody.
A to tylko jeden z przykła-
dów działań Warszawy w
duchu idei „zero waste”.

Po raz kolejny na początku lata
Zarząd Oczyszczania Miasta (ZOM)
rozpoczyna coroczną ekoinicjaty-
wę, która opiera się na współpracy
z miejskimi pływalniami.

– Idea ponownego wykorzy-
stywania wody z basenów wpi-
sała się już w stały harmono-
gram sprzątania miasta. Z roku
na rok obserwujemy zwiększone
zaangażowanie i chęć włącze-
nia się pływalni w wodny recy-
kling, który przynosi tyle korzy-
ści dla środowiska – mówi Tade-
usz Jaszczołt, dyrektor Zarządu
Oczyszczania Miasta. – Cieszy
nas też to, że entuzjastami tego
przedsięwzięcia są mieszkańcy,
którzy rozumieją jak ważne jest
odzyskiwanie tak cennego su-
rowca jakim jest woda i racjo-
nalne gospodarowanie nią – do-
daje Tadeusz Jaszczołt.

Pierwszym basenem, który
wziął udział w tegorocznej edycji

wodnego recyklingu był Ośrodek
Sportu i Rekreacji Wawer. Wodę,
która zapełniła w sumie 22 pojaz-
dy służb oczyszczania, wykorzy-
stano do sprzątania ulic. ZOM aż
do jesieni będzie regularnie od-
bierał wodę z miejskich pływalni.

Najodpowiedniejszym okre-
sem do przeprowadzenia akcji są
wakacje, kiedy ośrodki sportu
częściowo zawieszają swoje funk-
cjonowanie. Baseny są wtedy osu-
szane i czyszczone. ZOM wyko-
rzystuje ten czas, żeby przepom-
pować wodę do specjalistycznych
pojazdów, które następnie myją
jezdnie i torowiska tramwajowe.
W akcji pomaga Ochotnicza Straż
Pożarna Wesoła. Woda jest po-
bierana w momencie, gdy minie
czas konieczny do ulotnienia się
preparatów używanych do jej de-
zynfekcji. Jest więc neutralna dla
ludzi i środowiska oraz czyszczo-
nych powierzchni.

Ekologiczna akcja Zarządu
Oczyszczania Miasta rozpoczęła
się w 2020 r. W czasie jej trzech
edycji odzyskano aż 6,5 mln li-
trów wody.

Zarząd Oczyszczania Miasta
organizuje w Warszawie sprząta-
nie 1300 km ulic i torowisk. Każ-
da z dróg jest czyszczona na mo-

kro przynajmniej raz w tygo-
dniu. Mieszkańcy mogą spraw-
dzić harmonogram tych prac w
kalendarzu na stronie ZOM. Jed-
nostka zleca ponadto porządko-
wanie 3,5 mln mkw. terenów dla
pieszych, 4,4 tys. przystanków
komunikacji miejskiej i 12 tys.
koszy na śmieci.

Ponowne wykorzystanie wo-
dy z miejskich basenów to tylko
jeden z przykładów na ekolo-
giczne działania w mieście. W
Warszawie działa też sieć jadło-
dzielni, w których mieszkańcy
mogą zostawić zdatne do spo-
życia jedzenie, by skorzystał z
niego ktoś inny. W niektórych
dzielnicach organizowane są wy-
przedaże garażowe – warsza-

wiacy mogą sprzedać niepo-
trzebne przedmioty, zamiast je
wyrzucać.

W ubiegłym roku miasto orga-
nizowało ekopiknik, na którym
podczas warsztatów można było
nauczyć się np. jak wykonać tor-
bę ze zużytych koszulek lub jak
przygotować smaczne potrawy
na bazie lekko zwiędłych warzyw
czy czerstwego chleba. Aby prze-
ciwdziałać marnowaniu żywno-
ści miasto współpracuje też ze
sprzedawcami na targowiskach
– niesprzedane produkty trafiają
do potrzebujących. Warszawa za-
chęca także do picia wody – kra-
nówki, żeby ograniczyć ilość bez-
zwrotnych opakowań.

Z a r z ą d  O c z y s z c z a n i a  M i a s t a

Rozstrzygnięto przetarg na budowę sygnalizacji świetl-
nej na skrzyżowaniu al. Sikorskiego z ul. Pory na prze-
dłużeniu ul. Leśnej Jeżyny. Z trzech nadesłanych ofert
wybrano najkorzystniejszą - tę od firmy Podkowa. 

Wartość prac wyniesie trochę ponad 2,6 mln zł. Inwestycja po-
wstanie we współpracy z deweloperami i znacząco ułatwi dojazd
na osiedle pod Skocznią.

Dziś wjazd na rozbudowujące się osiedle Pod Skocznią nie należy
do najłatwiejszych. Na al. Sikorskiego na odcinku od al. Wilanowskiej
do ul. Jana III Sobieskiego nie ma ani jednej możliwości skrętu w le-
wo. Ci, którzy poruszają się od południa i chcą dostać się na ul. Po-
ry, muszą wykonać wiele dodatkowych manewrów – dojechać na
skrzyżowanie z ul. Jana III Sobieskiego i pokonać jej fragment, po czym
dwa razy skręcić w prawo (w ul. Idzikowskiego i al. Witosa) i jeszcze
raz przejechać tę samą „krzyżówkę”. W efekcie są skazani na znacz-
ne nadkładanie drogi i oczekiwanie na światłach, co w sumie wydłu-
ża drogę nawet o kilkanaście minut. Utrudniony jest również wyjazd
z nowych osiedli w stronę centrum. Obecnie mieszkańcy muszą je-
chać do al. Wilanowskiej, a następnie w stronę Ksawerowa.

Sytuację odmieni przebudowa skrzyżowania al. Sikorskiego z ul.
Pory na przedłużeniu ul. Leśnej Jeżyny. Obecnie to de facto wlot do
dwujezdniowej arterii, w który i z którego można tylko skręcać w
prawo. W tym miejscu ma powstać pełne skrzyżowanie z sygnali-
zacją świetlną, które umożliwi również skręt w lewo.

W ramach prac planowana jest też budowa nowego przejścia dla
pieszych przez al. Sikorskiego. Światła na nim będą wyposażone w
akustyczne naprowadzanie, co pozwoli na łatwiejsze przekraczanie
jezdni osobom niewidomym i niedowidzącym, a także w automatycz-
ne wykrywanie pojazdów oraz detekcję pieszych. Sygnalizacja będzie
więc pracować akomodacyjnie – zielone światło dla samochodów zga-
śnie tylko w przypadku zbliżenia się przechodnia do jezdni.

Projekt zmiany został przygotowany w minionym roku. Na tym
etapie dopracowane zostały wszelkie szczegóły inwestycji.

Teraz przyszedł czas na prace w terenie. Chętne do współpracy
były trzy firmy Yunex i Podkowa z Warszawy oraz Traffic Polska z
Marek. Ich oferty wyniosły odpowiednio 3,3, 2,6 oraz 2,7 mln zł.

Najkorzystniejszą ofertą okazała się ta od firmy Podkowa. Prace
będą kosztować 2 625 202,51 zł, a na ich wykonanie przewiduje-
my 120 dni. Obecnie trwają przygotowania do podpisania umowy.

Inwestycja ma zostać zrealizowana we współpracy z dewelope-
rami, którzy wybudowali, budują i niebawem będą budować budyn-
ki mieszkaniowe na osiedlu Pod Skocznią. ZDM chce, aby w kosz-
tach partycypowali wszyscy, którzy realizują albo planują realiza-
cję swoich inwestycji w obrębie osiedla. Obowiązek przebudowy
skrzyżowania i pokrycia kosztów tego zadania na deweloperów na-
kłada ustawa o drogach publicznych. z d m . w a w . p l

Miasto możliwości – Rafał
Trzaskowski gościem podcastu

Udogodnienia w al. Sikorskiego

Sprzątanie miasta w trybie eko
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W miniony poniedziałek odda-
no do użytkowania zmoderni-
zowany ze środków miasta
Szpitalny Oddział Ratunkowy
(SOR) w Szpitalu Czerniakow-
skim. Do budynku dobudowa-
no dwie nowe części – partero-
wą od ulicy Stępińskiej 19/25
oraz trzykondygnacyjną od uli-
cy Górskiej.

W ostatnich kilku latach m.
st. Warszawa przeznaczy-
ło na modernizację lecz-

nic oraz ich budowę ponad 1 mld zł.
Dzięki tak potężnym środkom można
było wybudować od podstaw Szpital
Południowy na Ursynowie, rozbudo-
wać Szpital Bielański, zmodernizo-
wać Szpital Wolski oraz urządzić lecz-
nicę wyjątkową w skali całego kraju –
Warszawski Instytut Zdrowia Kobiet.
Rozbudowa SOR w Szpitalu Czernia-
kowskim oraz zakup nowoczesnego

wyposażenia oddziału pochłonęły
niemal 21 mln zł. Stołeczne placówki
medyczne otrzymują pomoc finanso-
wą także z budżetu województwa ma-
zowieckiego w ramach programu
„Mazowsze dla równomiernego roz-
woju”. Jeden z projektów dotyczył
modernizacji i doposażenia właśnie
Szpitala Czerniakowskiego. Wiodą-
ce role odegrali tu Ludwik Rakowski
– przewodniczący sejmiku wojewódz-
twa mazowieckiego i jednocześnie
burmistrz dzielnicy Wilanów, a ze
strony miasta Renata Kaznowska –
wiceprezydent Warszawy oraz Paweł
Lech – przewodniczący komisji zdro-
wia w radzie miasta. Na parterze bu-
dynku, gdzie znajdują się pomiesz-
czenia SOR, wymieniono posadzki,
okna i drzwi. W nowej części od ulicy
Górskiej w podziemiach znajdują się
pomieszczenia techniczne i magazy-
nowe, natomiast piętro przeznaczono

na potrzeby administracji. Zbudowa-
no osobny wjazd dla karetek oraz
zmodernizowano podjazd, dzięki cze-
mu pod SOR mogą podjechać dwie
karetki jednocześnie. Wejście głów-
ne dla pieszych, przystosowane do
potrzeb osób z niepełnosprawnościa-
mi, znajduje się od ul. Górskiej. 

P rzez cały okres trwania pracy
„stary” SOR działał bez za-
kłóceń. – Wkrótce przenie-

siemy oddział ratunkowy do zmoder-
nizowanego budynku, ale dla zabez-
pieczenia zdrowia i życia pacjentów,
m.in. ostrych dyżurów, będziemy to
robić etapami. Już w przyszłym ty-
godniu SOR zacznie docelowo działać
w wyremontowanej części szpitala –
mówił podczas konferencji prasowej
dr Paweł Obermeyer, prezes Szpitala
Czerniakowskiego. Dzięki dofinanso-
waniu inwestycji z budżetu miasta
SOR zyskał dwa razy większą po-

wierzchnię, czyli o niemal 600 mkw.
Pozwoliło to również na podwojenie
liczby łóżek dla pacjentów z 9 do 20.
– Z budżetu miasta przeznaczyliśmy
dodatkowe 6 mln zł na zakup nie-
zbędnego sprzętu medycznego i apa-
ratury oraz wyposażenia oddziału –
zaznaczyła Renata Kaznowska, za-
stępczyni prezydenta miasta, obecna
na poniedziałkowej uroczystości. SOR
w Szpitalu Czerniakowskim został
wyposażony w najnowocześniejszą
aparaturę medyczną, są tam m.in.
rzadko spotykane w polskich szpita-
lach łóżka bariatryczne sterowane za
pomocą joysticków. Jest to w tej chwi-
li jeden z trzech najnowocześniejszych
SOR-ów jakie posiada stolica pań-
stwa. A jeszcze trzy lata temu szpital
był na krawędzi unicestwienia. Fraze-
ologizm „Feniks z popiołów”, czyli
odradzanie się, zmartwychwstanie i
żywotność, jest w przypadku tej zasłu-

żonej lecznicy jak najbardziej na miej-
scu. W 2019 r. pojawiła się wiado-
mość, że Czerniakowski w ramach fu-
zji i w trybie łączenia zostanie przeję-
ty przez szpital na Solcu. W projekcie
uchwały Rady m.st. Warszawy była
mowa o tym, że majątek Szpitala
Czerniakowskiego ma zostać przenie-
siony na spółkę „Szpital Solec”. 

K tóry z miejskich mędrców
wpadł na pomysł zlikwido-
wania jedynego szpitala na

dolnym Mokotowie, funkcjonującego
w dotychczasowej formule od 1958 r.
– nie wiadomo i prawdopodobnie nig-
dy nie dowiemy się kim on był. Jedno-
cześnie miasto planowało, że spółka
pod nazwą Szpital Czerniakowski zo-
stanie rozwiązana, jej majątek zosta-
nie przeniesiony do szpitala na Sol-
cu, a finalnie obie placówki zostaną
połączone ze Szpitalem Południowym
na Ursynowie. Ratusz miał bowiem
problem z zapewnieniem finansowa-
nia dla nowego szpitala. Większość
warszawskich lecznic działa w ramach
tzw. sieci szpitali i dzięki temu mogą
liczyć na pieniądze z NFZ. Pozostałe
muszą o nie walczyć, biorąc udział w
dodatkowych konkursach, które roz-
pisuje Fundusz. 

P o otwarciu Szpital Południo-
wy – jako zupełnie nowa lecz-
nica – nie mógłby wejść do

sieci szpitali samodzielnie. Mogą zna-
leźć się w niej tylko te placówki, któ-
re działają od co najmniej dwóch lat,
stąd pomysł likwidacji dwóch zasłużo-
nych dla warszawiaków lecznic na
rzecz jednej nowej. Przeciwko decyzji
o likwidacji Szpitala Czerniakowskie-
go ostro zaprotestowali mieszkańcy
Mokotowa oraz personel lecznicy. Za-
częto zbiórkę podpisów pod petycją
do rady miasta. Tygodnik „Passa”
wspierał protest, ponieważ jako gaze-
ta lokalna Warszawy Płd. uznaliśmy,
że jest to nasz szpital i nasza sprawa.
Podnosiliśmy wielokrotnie na naszych
łamach, że rodowych sreber się nie
niszczy i nie sprzedaje. Szpital zwany
Czerniakowskim powstał prawdopo-
dobnie w okresie między 1683 a 1690
r., kiedy wieś szlachecka Czerniaków
znalazła się w rękach marszałka wiel-
kiego koronnego Stanisława Herakliu-
sza Lubomirskiego. Na szczęście po-
mysł likwidacji szpitala w ramach fu-
zji i łączenia upadł i należy mieć na-
dzieję, że został głęboko pogrzebany. 

O d 1958 r. kolejne ekipy me-
dyków pracowały na reno-
mę i prestiż mokotowskiej

lecznicy. Roi się w niej od lekarskich
znakomitości. Chirurdzy ze Szpitala
Czerniakowskiego jako jedni z niewie-
lu w kraju potrafią operować zwężenie
przełyku u pacjentów chorych na pę-
cherzowe oddzielanie się naskórka
(EB). Czerniakowska lecznica specja-
lizuje się także w operacjach baria-
trycznych (kilka metod walki z otyło-

ścią). Warszawskim Centrum Kom-
pleksowego Leczenia Otyłości i Chi-
rurgii Bariatrycznej, do którego zjeż-
dżają pacjenci z całego kraju, kieruje
prof. dr hab. n. med. Mariusz Wyleżoł.
Pulmonolog dr hab. n. med. Tadeusz
M. Zielonka jest autorem ponad 300
artykułów naukowych na temat cho-
rób płuc, jak również współautorem i
redaktorem ponad 40 książek i reko-
mendacji poświęconych chorobom
układu oddechowego. Prof. dr hab.

Kazimierz Wardyn to wybitny nefro-
log, a ordynator kliniki chirurgii ogól-
nej prof. dr hab. Mariusz Frączek opu-
blikował w czasopismach medycznych
polskich i zagranicznych 154 prace
naukowe. Jest konsultantem woje-
wódzkim w dziedzinie „chirurgia ogól-
na” i odbył 17 staży zagranicznych w
renomowanych ośrodkach chirurgii
gastroenterologicznej (m.in. Torano-
mon Hospital Tokyo, Chirurgische
Universitätsklinik Würzburg, czy Erste
Chirurgische Universitätsklinik in Al-
lgemeines Krankenhaus der Stadt
Wien). Profesor Frączek został także
przeszkolony w zakresie zasad działa-
nia w przypadku zdarzeń masowych
i katastrof (Rzym, Bruksela). Nato-
miast dr hab. n. med. Wojciech Ku-
kwa, ordynator oddziału otolaryngo-
logii, odbył szkolenia m.in. w Wiel-
kiej Brytanii, Francji, Belgii i USA. Jest
członkiem European Sleep Research
Society oraz American Academy of
Sleep Medicine. Wszystkich medycz-
nych znakomitości zatrudnionych w
Szpitalu Czerniakowskim nie jeste-
śmy w stanie wymienić i opisać ich
zawodowych osiągnięć.

S zpital Czerniakowski otacza
opieką medyczną oraz am-
bulatoryjną pacjentów

przede wszystkim z Mokotowa i Wila-
nowa. Leczy się tu około 40 proc. osób
z poważnymi nowotworami przewo-
du pokarmowego oraz kilka tysięcy
pacjentów chorych na nowotwory z
terenu całego kraju. Szpital Czernia-
kowski od lat czeka na budowę cen-
tralnego bloku operacyjnego, który
pozwalałby na zwiększenie liczby wy-
konywanych operacji. Brak większej
liczby sali operacyjnych jest jedyną

przeszkodą w wykonywaniu przez
uznane zespoły operacyjne o boga-
tym dorobku zawodowym większej
liczby zabiegów. Na nowy blok opera-
cyjny czeka także 220 tys. mieszkań-
ców Mokotowa i ponad 40 tys. miesz-
kańców Wilanowa. Ursynowianie ma-
ją do dyspozycji Szpital Południowy,
natomiast ćwierć miliona mieszkań-
ców Mokotowa i Wilanowa ma do
dyspozycji na Mokotowie oprócz
Czerniakowskiego tylko szpital
MSWiA przy ul. Wołoskiej. To niewie-
le. Ceniona kiedyś lecznica przy ul.
Goszczyńskiego dawno została odda-
na siostrom elżbietankom w ramach
reprywatyzacji. 

Światełko w tunelu dla Szpita-
la Czerniakowskiego pojawiło
się w listopadzie 2020 r., kie-

dy Rada Nadzorcza szpitala powołała
na stanowisko prezesa Zarządu dr.
Pawła Obermeyera, byłego dyrektora
SPZ ZOZ w Płońsku i radnego Sejmiku
Województwa Mazowieckiego. To wy-
trawny menedżer w branży medycz-
nej, który udowadnia, że nawet w kra-
ju posiadającym wadliwy system służ-
by zdrowia jeśli tylko się chce, można
osiągnąć wiele. Tygodnik „Passa” bę-
dzie wspierał dążenia dyrektora Obe-
rmeyera w pozyskiwaniu dla czernia-
kowskiej lecznicy środków finanso-
wych na budowę nowoczesnego cen-
tralnego bloku operacyjnego. Należy
kuć żelazo póki gorące. Z ponad 20-let-
niego doświadczenia wiemy, że najle-
piej kuć żelazo przed wyborami samo-
rządowymi, które zbliżają się wielkimi
krokami. Samorządowi decydenci sta-
ją się wtedy bardziej otwarci na po-
trzeby i problemy ludu.

O p r a c o w a ł  Ta d e u s z  P o r ę b s k i

Kolejny nowoczesny oddział ratunkowy wzbogacił medyczną mapę Warszawy

Szpital Czerniakowski niczym mityczny feniks z popiołów
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Jaka jest dziś Polska i jak wygląda stosunek Polaków i Polek do własnego narodu?
Jakie odcienie ma współczesna polskość i jacy są współcześnie patrioci? Kto dziś
jest dumny ze swojego kraju, a kto nim zawstydzony? Zbadali to naukowcy.

Zespół badaczy z Laboratorium Poznania Politycznego Instytutu Psychologii Polskiej Akademii
Nauk opublikował właśnie raport “Czy i jak identyfikujemy się dziś z Polską?”. Badacze wyróżni-
li w nim pięć różnych typów podejścia do polskości i patriotyzmu. Okazuje się, że reprezentantów
poszczególnych grup różnią nie tylko poglądy polityczne, ale też poziom zadowolenia z siebie i wła-
snego życia. Raport jest wynikiem badania, w którym w pogłębiony sposób przeanalizowano te-
mat tożsamości narodowej w Polsce. Celem autorów było nie tylko sprawdzenie, jaka część społe-
czeństwa utożsamia się z polskością, ale również zrozumienie, jakie motywacje i bariery stoją za
poszczególnymi postawami.

- Jednym z ważniejszych celów naszego badania było zrozumienie, jak osoby z poszczególnych grup
ustosunkowują się do patriotyzmu – wyjaśnia dr Marta Marchlewska, kierowniczka Laboratorium Po-
znania Politycznego. - Współcześnie ludzie rozumieją pojęcie patriotyzmu na różne sposoby i ściera-
ją się tutaj właściwie takie dwa główne nurty: z jednej strony patriotyzm narodowy, który kojarzony
jest w wielkimi czynami i poświęceniem, z drugiej patriotyzm obywatelski, skoncentrowany na co-
dziennych działaniach dla dobra kraju. – dodaje. 

O patriotyzmie z naukowymi narzędziami
Zespół dr Marchlewskiej przeprowadził badanie na grupie 1504 osób w wieku od 18 do 96 lat. Pod

uwagę wzięto wiele zmiennych, m.in. nastawienie do grupy własnej i grup obcych, stosunek do wia-
ry, tradycji i Unii Europejskiej, a także zmienne psychologiczne, takie jak poziom samooceny, poczu-
cia samotności czy narcyzmu. Na tej podstawie wyłoniono pięć typów Polaków, różniących się od sie-
bie podejściem do polskości. Byli to: spełnieni demokraci, otwarci tradycjonaliści, zaangażowani
konserwatyści, zawstydzeni Polską oraz wycofani pesymiści. Następnie badacze przeprowadzili po-
głębione wywiady z przedstawicielami każdej z tych grup.

Okazało się, że na trzy z pięciu grup składają się osoby przywiązane do Polski i chętnie angażu-
jące się w życie własnego kraju. Pierwsza z nich, czyli spełnieni demokraci, ma wyjątkowo silne po-
czucie więzi z innymi Polakami. Są to ludzie otwarci na innych, często o poglądach liberalnych, a
patriotyzm to dla nich dbanie o swój kraj oraz udział w wyborach. To też grupa o najwyższej śred-
niej wieku, z najwyższym wykształceniem i o najlepszym statusie ekonomicznym. Bycie Polakiem
jest dla nich „OK”.

Kolejną grupę stanowią otwarci tradycjonaliści, dla których polskość to powód do dumy. W tej gru-
pie dominują osoby o poglądach centrowych i prawicowych, z niskim poparciem dla Unii Europejskiej.
Przywiązanie do tradycji, historii i obyczajów jest dla nich ważniejsze niż aktywność polityczna,
choć jednocześnie są pozytywnie nastawieni wobec obcych i otwarci na inne światopoglądy. Dla nich
bycie Polakiem to wyróżnienie.

Trzecia grupa to zaangażowani konserwatyści, dla których patriotyzmem jest dbanie o tradycję, sza-
cunek do kraju, gotowość do walki, ale też zainteresowanie polityką i udział w wyborach. Ta grupa,
w odróżnieniu od poprzednich dwóch, jest wyraźnie negatywnie nastawiona do obcych i to w niej wy-
stępuje najwyższe poczucie zagrożenia związanego z napływem imigrantów do Polski. Ogólnie jed-
nak składają się na nią osoby zadowolone ze swoich relacji, o niskim poczuciu wartości. Dla nich by-
cie Polakiem to zaszczyt i misja.

Dwie pozostałe grupy stoją na przeciwnym biegunie, ponieważ praktycznie wcale nie utożsamia-
ją się ze swoim narodem i narodowością. Pierwszą z nich naukowcy nazwali „zawstydzonymi Polską”.
Należą do niej osoby o poglądach lewicowych, bardzo otwarte na obcych, ale jednocześnie negatyw-
nie nastawione wobec własnej grupy narodowej. Nie identyfikują się z innymi Polakami i nie darzą
ich sympatią. Według badaczy takie podejście może wynikać ze zniechęcenia polską polityką w jej obec-
nym kształcie, choć niewykluczone, że jest także uwarunkowane psychologicznie. Zawstydzeni Pol-
ską to osoby o niskiej samoocenie, osamotnione, którym trudno jest dopasować się do rzeczywisto-
ści. Dla nich bycie Polakiem jest powodem do zażenowania.

Ostatnią typ Polaków stanowią wycofani pesymiści. To grupa najliczniejsza, charakteryzująca się
przede wszystkim negatywnym podejściem do życia. Składający się na nią ludzie są nieprzychylnie
nastawieni zarówno wobec obcych, jak i wobec własnych rodaków. Polskość mało dla nich znaczy, a
bardziej niż polityką przejmują się swoim codziennymi problemami. Według psychologów z PAN wro-
gie postawy przedstawicieli tej grupy mogą być formą kompensacji własnych trudności i poczucia za-
gubienia. Dla nich bycie Polakiem w sumie niewiele znaczy.

Czym jest patriotyzm, kim jest patriota? 
Jednym z najważniejszych celów badania jakościowego było zrozumienie, jak badani z poszczegól-

nych segmentów ustosunkowują się do pojęcia patriotyzmu - piszą naukowcy w swoim raporcie. Wy-
niki badania pokazują, że niektórzy Polacy mają problem z pojęciem patriotyzmu – tradycyjnie rozu-
miany nie dla wszystkich przystaje do współczesnej rzeczywistości i trudno się z nim identyfikować.
W odczuciu wielu badanych pojęcie to bywa nadużywane, wykorzystywane jako przykrywka w po-
litycznej grze, przez co traci na wartości i znaczeniu. Popularne przekonanie, że Polacy potrafią być
solidarni w trudnych momentach znalazło odzwierciedlenie także w omawianym badaniu. Wśród ka-
tegorii, które najbardziej łączą Polki i Polaków, znalazły się m.in. przywiązanie do ziemi, kultury, tra-
dycji, ale też wspólnotowe wydarzenia, takie jak pomoc dla Ukrainy.

Od pewnego czasu można zaobserwować, że temat polskości stał się elementem gry politycznej,
która wpłynęła nie tylko na większą polaryzację społeczną, ale także na to, że niektórzy przestali czuć
się obywatelami i obywatelkami własnego kraju. Temu zjawisku należy przeciwdziałać, ponieważ iden-
tyfikacja narodowa łączy się z udziałem w wyborach i działaniem na rzecz Polski. Jest konieczna do
budowania takiego kraju, w którym wszyscy czują się dobrze, bez względu na poglądy polityczne czy
inne preferencje – podsumowuje badania dr Marchlewska.

P i o t r  C e l e j

Bycie Polakiem to wstyd, czy 
duma? Naukowcy to sprawdzili
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K a t a r z y n a  N o w i ń s k a

W poprzednim numerze PASSY
przedstawiliśmy już Państwu
kilka propozycji na ciekawe la-
to w Warszawie. Dzisiaj będzie-
my kontynuowali ten temat.

Ostatnio pisaliśmy o koncertach cho-
pinowskich w Łazienkach Królewskich,
ale warto wspomnieć także o innej rów-
nież bardzo interesującej imprezie mu-
zycznej, która w okresie wakacyjnym
odbywa się w parku Łazienkowskim – o
festiwalu Strefa Ciszy. Artystycznej mu-
zyki - klasycznej, jazzowej i tradycyjnej
będzie można posłuchać w każdą sobo-
tę i niedzielę lipca. Szczegółowy kalen-
darz wydarzeń wraz ze wskazaniem
konkretnych lokalizacji w obrębie Łazie-
nek, gdzie będą odbywały się koncerty
znajdą Państwo na stronie www.strefa-
ciszyfestival.pl/festiwal

Również w lipcu odbywa się festiwal
Ogrody Muzyczne. Prawie każdego dnia
będzie można albo zobaczyć retransmi-
sje oper i baletów z renomowanych te-
atrów i ze słynnych festiwali muzycz-
nych z całego świata, w tym między in-
nymi z The Metropolitan Opera, z Teatru
Bolszoj czy z Festiwalu w Salzburgu, a
także filmy muzyczne i sfilmowane kon-
certy lub wysłuchać koncertu na żywo. 

Festiwal po raz pierwszy odbył się w
2001 roku. Do 2021 roku lokalizacją
festiwalu był Dziedziniec Wielki Zamku
Królewskiego w Warszawie, gdzie roz-
stawiano ogromny klimatyzowany na-
miot mogący pomieścić nawet 1000-
osobową publiczność. W 2022 roku fe-
stiwal Ogrody Muzyczne po raz pierw-
szy odbył się w nowym miejscu – w Pa-
wilonie Koncertowym Sinfonii Varso-
vii, na terenie siedziby tej orkiestry, przy
ulicy Grochowskiej 272.

W latach 2008 – 2020 (z przerwą w
2019 roku) inspiracją programu była

kultura kraju obejmującego 1 lipca prze-
wodnictwo w Radzie Unii Europejskiej.
Kraj przewodniczący od 1 lipca w Ra-
dzie UE zostawał tym samym gościem
honorowym Ogrodów Muzycznych. W
2008 roku były „Ogrody” francuskie,
w 2009 roku szwedzkie, w 2010 roku
belgijskie, w 2011 roku polskie, w 2012
roku cypryjskie, w 2013 roku litewskie,
w 2014 roku włoskie, w 2015 roku luk-
semburskie, w 2016 roku słowackie, w
2017 roku estońskie, w 2018 roku au-
striackie, w 2019 roku gościem honoro-
wym została francuska Kraina Loary,
w 2020 roku mieliśmy „Ogrody” nie-
mieckie. W 2021 roku festiwal odbył
się bez gościa honorowego. W 2022 ro-
ku gościem honorowym po raz pierw-
szy został kraj spoza Unii Europejskiej –
Korea Południowa.

Począwszy od 2006 roku, w ramach
festiwalu Ogrody Muzyczne realizowa-
ny jest specjalny program edukacyjno-
-artystyczny dla dzieci – Dziecięce Ogro-
dy Muzyczne.

Jeśli ktoś chciałby natomiast posłu-
chać muzyki z gatunku tzw. miejskiego
folkloru warszawskiego to już w naj-
bliższą sobotę 8 lipca będzie miał taką
okazję. Wszystko za sprawą legendar-
nej Kapeli Czerniakowskiej, która o go-
dzinie 18 zagra na Dziedzińcu Urzędu
Dzielnicy Mokotów. Zespół został za-
łożony w 1968 roku, a jednym z jego za-
łożycieli był nieżyjący już Stanisław
Wielanek - słynny warszawski bard. Ka-
pela ma na swym koncie mnóstwo kon-
certów zarówno w Polsce, jak i za gra-
nicą, podczas których rozsławiła folklor
warszawski na całym świecie. Oprócz
stałego repertuaru pochodzącego z
trzech „Złotych Płyt” wydanych przez
„Polskie Nagrania”, zespół wykonuje
także piosenki świąteczne, melodie ta-
neczne włoskie, francuskie a także
utwory nawiązujące do wydarzeń hi-
storycznych. 8 lipca będzie można nie
tylko posłuchać najpopularniejszych
utworów z repertuaru miejskiego folku,
takich jak, między innymi, przebój
„Warszawa da się lubić”, czy „U Cioci na
imieninach”, ale również potańczyć w
rytm wesołej i skocznej muzyki. 

Również miłośnicy kina mają w wa-
kacje szczególne powody do radości, a
wszystko za sprawą festiwalu Filmowa

Stolica Lata. Projekcje filmów pod go-
łym niebem będą odbywały się w 22
różnych miejscach w Warszawie. W pro-
gramie festiwalu znalazły się, jak co ro-
ku, zarówno wielkie komercyjne pro-
dukcje kinowe ostatnich lat, takie jak na
przykład „Elvis”, „Dom Gucci” czy „Na-
rodziny gwiazdy”, jak i filmy dla kone-
serów kina, takie jak „Malarka i zło-
dziej” czy „Najgorszy człowiek”. Cały
repertuar wraz z lokalizacjami, w któ-
rych wyświetlane będą poszczególne
filmy dostępny jest na stronie:
www.m.filmowastolica.pl.

Miłośnicy teatru w lipcu powinni ko-
niecznie wybrać się do ogrodów pałaco-
wych w Wilanowie, gdzie w plenerze
będzie można oglądać szekspirowski
„Sen nocy letniej”. Historyczna sceneria
ogrodów pałacowych potęguje magicz-
ne doznania i sprawia, że z łatwością
przenosimy się do świata snu i magii.

Wiele spektakli teatralnych zarów-
no dla dorosłych, jak i dla dzieci będzie
można zobaczyć w trakcie rozpoczyna-
jącego się w stolicy 26 sierpnia 20. Fe-
stiwalu Kultury Żydowskiej Warszawa
Singera 2023. Na obu scenach (letniej
i kameralnej) Teatru Żydowskiego przy
ulicy Senatorskiej 35 oraz w Teatrze
Kwadrat przy ulicy Marszałkowskiej
138 wystawiane będą nie tylko małe
formy teatralne, ale będą również odby-
wały się będą koncerty, recitale oraz
spotkania z gośćmi festiwalu. Wśród
spektakli, które będzie można zobaczyć
w tym roku będą, między innymi, „Re-
hab. Wszystkie bitwy  Amy Wineho-
use” w reżyserii Karoliny Kirsz, „Po-
dróżnicy” Pawła Mossakowskiego w re-
żyserii Gosi Dębskiej oraz przygotowa-
ne na 80. rocznicę Powstania w Getcie
Warszawskim „Pieśni Getta”, wyreżyse-
rowane przez Gołdę Tencer. 

W ramach festiwalu w Kinie Kultura
przy ulicy Krakowskie Przedmieście
21/23 oraz w Klubie Filmowym Funda-
cji Shalom przy ulicy Karowej 18 wy-
świetlane będą filmy związane z kul-
turą żydowską. Zobaczymy takie pro-
dukcje jak, między innymi, „Daleko od
okna” w reżyserii Jana Jakuba Kolskie-
go, „Marek Edelman…i była miłość w
getcie” w reżyserii Jolanty Dylewskiej
czy izraelski film „Ojcze nasz” w reżyse-
rii Meni Yaish.

Wiele ciekawych spotkań odbędzie
się, jak zwykle, w Austriackim Forum
Kultury (między innymi spotkanie z
Marianem Turskim czy z Jarosławem
Kurskim), w Centrum Kultury Jidysz
przy ulicy Andersa 15 oraz w Synago-
dze imienia Małżonków Nożyków.

Teraz mamy miłą niespodziankę dla
wszystkich smakoszy lodów. W dniach
od 21 do 23 lipca w godzinach od 12 do
18 nad Wisłą (Bulwar Flotylli Wiślanej)
odbędzie się festiwal lodów rzemieślni-
czych. Będzie można posmakować naj-
lepszych lodów rzemieślniczych zarów-
no najpopularniejszych smakach (tru-
skawka, wanilia, kakao, śmietankowe,
mango, cytryna, matcha, oreo) jak i w
wyszukanych smakach (beza z maraku-
ją, ryżowe, makowe).

Zadowoleni będą zarówno fani kla-
sycznych lodów gałkowanych z najlep-
szej śmietany, jak i zwolennicy lodów
wegańskie bez dodatku mleka i jaj, czy
lodów tajskich z oryginalnymi dodatka-
mi. Loda będzie można zjeść w bąbel-
-waflach, w czarnych waflach, w wa-
flach smakowych i w kubeczkach, a
wszystko w przyjemnej wakacyjnej au-
rze nad brzegiem Wisły.

A nad Wisłą latem można nie tylko
jeść pyszne lody, ale też poplażować.
Od lat nadwiślańskie plaże stolicy cie-
szą się latem dużą popularnością, a
przez National Geographic uznane zo-
stały za jedne z najpiękniejszych plaż
miejskich na świecie. Na najpopular-
niejszych warszawskich plażach w lip-
cu i w sierpniu działają wypożyczalnie
leżaków i sprzętu rekreacyjnego w ra-
mach akcji „Warszawski plażowy”. Na
niektórych plażach można też wypo-
życzyć sprzęt do gry w badmintona czy
w bule, albo skorzystać z boisk do siat-
kówki plażowej. 

Największą i najpopularniejszą pla-
żą w Warszawie jest Poniatówka położo-
na pod mostem Księcia Józefa Ponia-
towskiego w bezpośrednim sąsiedztwie
stadionu PGE Narodowego. Na tej pla-
ży można wylegiwać się zarówno na
piasku, jak i na drewnianym tarasie oraz
na łąkach zalewowych. Można też pogri-
lować, bo na plaży znajdują się paleni-
ska do grilla. Jeśli tylko stan wody w
Wiśle na to pozwala to z plaży Poniatów-
ka regularnie odpływa prom Pliszka,
którym bezpłatnie przepłyniemy na le-
wy brzeg Wisły. Obok plaży znajduje się
edukacyjny plac zabaw oraz naturalny
las łęgowy, którego środkiem biegnie
długa na ponad 20 km pieszo-rowerowa
ścieżka rekreacyjna prowadząca od mo-
stu Siekierkowskiego do obrzeży War-
szawy. Na przeciwko plaży leży Wyspa
Poniatówka (ławica piaszczysta) z naj-
lepszym w  Warszawie piaskiem wiśla-
nym. Do wyspy co pewien czas przepły-
wają prywatne łodzie i kajaki. 

Z kolei obok Mostu Łazienkowskiego
znajduje się Plaża Saska. Miejsce, w
którym leży plaża kiedyś było wyspą, a
obecnie stanowi część Saskiej Kępy.
Można tu dopłynąć promem Słonka.
Na plaży znajdują się paleniska do gril-
la, ring bokserski oraz stół do ping-pon-

ga. W weekendy za basenami działa
klubokawiarnia z karuzelami. 

Jeśli ktoś chce poplażować z wido-
kiem na Zamek Królewski i Stare Mia-
sto to powinien się wybrać na plażę Ru-
sałka znajdującą się przy praskim Ogro-
dzie Zoologicznym. Również na tej pla-
ży można pogrilować przy gotowych
paleniskach, jak i zagrać w siatkówkę
plażową tuż obok otoczonej zielenią
klubokawiarni. Jeśli stan wody w Wiśle
na to pozwala to z plaży bezpłatnie
przepłyniemy promem Wilga na Bul-
war im. Jana Karskiego.

Jeśli natomiast pragną Państwo po-
plażować w bardziej ustronnym miejscu
to proponujemy się wybrać na Plażę
Żoliborz położoną na końcu wiślanych
bulwarów, 10 minut drogi za mostem
Gdańskim. Plaża otoczona jest przez
rozłożyste drzewa, które zapewniają
przyjemny cień w upale dni. Z plaży
roztacza się piękny widok na tę część
Wisły, która całkowicie zachowała swój
naturalny charakter. Na plaży działa ki-
no plenerowe, a obejrzysz film w kinie
plenerowe, a na terenie pobliskiego klu-
bu sportowego można zagrać w tenisa
lub potrenować na strzelnicy golfowej.

Jeśli chcemy skorzystać z sauny to
warto się wybrać na Plażę przy Płycie
Desantu. Plaża ta jest stosunkowo ma-
ła. Działa przy niej port, w którym cu-
mują jednostki pływające po Wiśle. Bra-
my portu oddzielają plaże od tętniące-
go życiem Cypla Czerniakowskiego, na
który możemy przeprawić się pieszo-
-rowerową kładką biegnącą nad bra-
mą. W głębi cypla znajduje się 10 pro-
fesjonalnych boisk do siatkówki plażo-
wej, restauracja i bar. Na plaży działa
także Klub Sportowy DeSki, w którym
znajdują się korty do squash’a i tenisa,
siłownia, sauna oraz kawiarnia.

Inne plaże nad Wisłą to Mini-plaże na
bulwarze gen. Smitha Pattona, plaża Ro-
mantyczna w dzielnicy Wawer, do której
przybija prom Inna Bajka; plaża Tarcho-
mińska przy moście Marii Skłodowskiej-
-Curie (przy Parku Picassa); Niebiańska
Plaża Aluzyjna, Strefa Rekreacji Gocław
z miejscami do grilowania, wiklinowym
labiryntem dla najmłodszych, boiskami
do badmintona i siatkówki; Przystań
Młociny, do której dopłyniemy z Tarcho-
mina Promem Dudek. 

Dzieci i młodzież mogą ak-
tywnie spędzić lato w mie-
ście w ośrodkach prowa-
dzonych przez Aktywną
Warszawę. Wiele pływalni
krytych, kolejka grawita-
cyjna, tor rolkarski czy
skatepark oferują bezpłat-
ne wejścia na podstawie
legitymacji uczniowskiej.

Bezpłatne zajęcia 
dla uczniów

W ramach Lata w Mieście ra-
tusz zaplanował 10 turnusów z
42 tys. miejsc na zorganizowa-
nych półkoloniach w ponad 160
placówkach. Oprócz tego
uczniowie warszawskich szkół
(niezależnie od miejsca zamiesz-
kania) oraz mieszkający w War-
szawie (nawet jeśli chodzą do
szkoły poza Warszawą) mogą
skorzystać z oferty pływalni oraz

innych ośrodków sportowych.
W tych placówkach wybrane go-
dziny w określonych dniach udo-
stępniane są za darmo.

- Wakacje w ramach Lata w
Mieście to nie tylko czas aktyw-
ności sportowej i wspanialej za-
bawy, ale także możliwość na-
uki, odkrywania nowych pasji i
budowania więzi z rówieśnika-
mi. Często rodzice pracujący w
trakcie wakacji nie są w stanie
zapewnić dzieciom atrakcyjnego
czasu przez cały lipiec i sierpień.
Dlatego staramy się im pomóc
oferując młodszym dzieciom
opiekę, a starszym dostęp do
atrakcyjnych zajęć – wyjaśnia
zastępczyni prezydenta Warsza-
wy Renata Kaznowska.

Przykładowo: pływalnia na Inf-
lanckiej jest bezpłatnie udostęp-
niana uczniom do 21 lipca w
godz. 9-15. Jazda na rolkach na

Stegnach do 31 sierpnia od 10.00
do 13.00. Kolejka grawitacyjna
na Szczęśliwicach – również do
końca sierpnia, w godz. 10-13.

Na tych samych zasadach
można korzystać z bezpłatnych
zajęć organizowanych przez do-
my kultury, biblioteki itp. W ofer-
cie są np. warsztaty plastyczne,
zajęcia komiksowe, planszówki,
gry komputerowe itp. Informa-
cje o wszystkich zajęciach moż-
na znaleźć w wyszukiwarce na
miejskiej stronie Lata w Mieście.
Można wyszukiwać zajęcia we-
dług dzielnicy, daty, typu zajęć,
grupy wiekowej itp.

Półkolonie Aktywnej 
Warszawy

Trwa rejestracja na sportowe
półkolonie z Aktywną Warsza-
wą w Ośrodku Szczęśliwice. Do-
stępne są dwa turnusy:

I turnus 17 - 21.07.2023 r. 
(5 dni),

II turnus 24 - 28.07.2023 r. 
(5 dni).

Wiek uczestników: 7–14 lat.
W trakcie półkolonii dzieci bę-
dą miały okazję w trakcie zajęć
sportowych do poprawy swojej
sprawności fizycznej. Będą też
zajęcia plastyczne, gry stoliko-
we, zabawy integracyjne. Dzieci
będą mogły wybierać między
wyjściem na pływalnię w Ośrod-
ku Inflancka, na mini-olimpiadę
z tenisem ziemnym i stołowym
w Ośrodku Solec, zwiedzaniem
Stadionu Miejskiego przy Ła-
zienkowskiej, wyjściem do kina
i warsztatami plastycznymi.

Koszt w ramach częściowej
odpłatności to 780 zł za pięcio-
dniowy turnus. Więcej informa-
cji na stronie internetowej Ak-
tywnej Warszawy. J L

Stolica zaprasza na półkolonie i baseny

Lato w Warszawie nie musi być nudne (cz.2)
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Wysokie temperatury i
słońce, wolne od szkoły
oraz urlopy w pracy. Nie-
trudno zauważyć, że za-
czął się właśnie jeden z
najbardziej wyczekiwa-
nych momentów roku –
wakacje. 

Pogoda zachęca do spędzania
czasu na świeżym powietrzu i
aktywności takich jak spacery,
spływy kajakowe czy kąpiele w
morzu lub jeziorze. Spędzając
czas blisko przyrody, warto mieć
na uwadze jej dobro. A w reali-
zacji długofalowych, ekologicz-
nych celów niezwykle ważna jest
edukacja.

Letni sezon urlopowy zbiega-
jący się w czasie z wakacjami
uczniów, a częściowo także stu-
dentów, to świetny moment na
skorzystanie z uroków rodzimej
fauny i flory. Temperatury skła-
niają do spędzania czasu pośród
zieleni łąk i lasów oraz nad licz-
nymi akwenami na terenie całe-
go kraju. Jak wskazują Wody
Polskie, w tym roku do dyspozy-
cji wczasowiczów będzie niemal
700 wyznaczonych kąpielisk, w
tym nad Bałtykiem. Na turystów
czeka również niespełna 76 ty-
sięcy kilometrów szlaków tury-
stycznych pieszych – nizinnych i
górskich, rowerowych, konnych
czy wodnych, które są wyzna-
czane i konserwowane przez
Polskie Towarzystwo Turystycz-
no-Krajoznawcze oraz daleko-
bieżne (transeuropejskie) szla-
ki piesze i rowerowe. 

Uroki przyrody 
a działalność człowieka

Zarówno leniuchowanie na
szerokich i piaszczystych bałtyc-
kich plażach, jak i aktywne spa-
cery bądź wędrówki potrafią po-
psuć przypadkowo porozrzucane
odpady. Nie jest to problem wy-
łącznie estetyczny. Tak pozosta-
wione śmieci mogą bowiem do-
prowadzić do poważnych ura-
zów leśnej zwierzyny lub trafić
do wody, gdzie będą zagroże-
niem dla żyjących w niej organi-
zmów. Ostre krawędzie puszek
czy butelek są tak samo niebez-
pieczne dla człowieka. Szkło
stwarza też zagrożenie pożarowe
w lasach – działa jak soczewka,
która skupia w sobie promienie
słoneczne prowadzące do zapło-
nu wysuszonego runa, ściółki czy
podszytu. A niestety zaśmieco-
ne tereny zielone i plaże to wciąż
dość? powszechne zjawisko.

– Problemem nie są tylko dzi-
kie wysypiska w lasach, ale tak-
że niewielkie wysepki śmieci mo-
gące umykać uwadze turystów.
Porozrzucane plastikowe butelki,
jednorazowe torebki foliowe czy
niedopałki wpisały się niestety
w nadbałtycki krajobraz. Warto
wiedzieć, że to wszystko może
trafić do morza, zanieczyszczając
je. Dlatego tak istotne jest, by
śmieci wyrzucać do odpowied-
nich pojemników udostępnia-
nych na przykład przy wejściu na
plażę – podkreśla Felice Scocci-
marro, lider Akademii Ekologicz-

nej Amest Otwock i prezes Amest
Otwock Sp. z o.o.

Proste zasady 
Spędzając czas we wszystkich

tych miejscach należy pamiętać
o kilku regułach, dzięki którym
również kolejne osoby będą mo-
gły tam naprawdę wypocząć.
Przede wszystkim pozostawiaj-
my je w takim stanie, w jakim
sami chcielibyśmy je zastać. Dba-
jąc o czystość i porządek, przy-
czyniamy się do ochrony środo-
wiska naturalnego dla nas i przy-
szłych pokoleń. Pamiętajmy też,
aby nie śmiecić, nie hałasować i
nie dokarmiać zwierząt. Odwie-
dzając tereny zielone, trzeba
mieć na uwadze, że jest się tam
jak gość w domu należącym do
wielu zwierząt, które potrzebu-
ją spokoju.

Istotne w ograniczaniu nega-
tywnego wpływu na przyrodę są
dobre nawyki. Zamiast samocho-
du warto przemyśleć wybór środ-
ka transportu o niższej emisji
dwutlenku węgla i innych szko-
dliwych gazów w przeliczeniu
na osobę. To na przykład pociąg
lub autokar czy bezemisyjny ro-
wer. Tam, gdzie to możliwe moż-
na wybrać się też pieszo. Pakując
prowiant na wakacyjne wędrów-
ki pamiętajmy, że lepszym wy-
borem są opakowania wielokrot-
nego użytku, np. butelki na wo-
dę, pojemniki na jedzenie czy tor-
by na zakupy używane zamiast
plastikowych jednorazówek.

D o m i n i k a  B r u ź d z i a k

Warsztaty kulinarne,
dłuższe przerwy, wybór
posiłków z cateringu i ich
zamawianie dzień wcze-
śniej – to tylko niektóre z
pomysłów projektu „Szko-
ła nie marnuje”. War-
szawskie szkoły z sukcesa-
mi podjęły wyzwanie ogra-
niczania marnotrawstwa
żywności.

W zakończonym dopiero roku
szkolnym w 68 placówkach był
realizowany projekt „Szkoła nie
marnuje”. 1551 uczennic i
uczniów wspólnie z trenerkami
i nauczycielkami wypracowywa-
ło sposoby na ograniczenie mar-
notrawstwa żywności w swoich
szkołach. Podczas cyklu pięciu
spotkań uczestniczki i uczestni-
cy dowiedzieli się, jaka jest ska-
la marnowania żywności w Pol-
sce i na świecie oraz jakie wyni-
kają z tego konsekwencje. Dia-
gnozowali, ile jedzenia jest w
szkolnych koszach oraz ile resz-
tek zostaje na talerzach w sto-
łówce. Pracowali nad rozwiąza-
niami, które ograniczą marno-
wanie jedzenia, testowali je oraz
prowadzili kampanie promujące
te działania. Brali udział w
warsztatach kulinarnych, na któ-
rych samodzielnie przygotowy-
wali potrawy z produktów, któ-
re najczęściej marnujemy.

- Jestem pod wrażeniem te-
go, jaką determinacją i aktyw-
nością wykazali się uczennice i
uczniowie oraz personel war-
szawskich szkół w projekcie
„Szkoła nie marnuje”. Edukacja
dzieci i młodzieży jest podsta-
wą do działania na rzecz zrów-
noważonego rozwoju i ograni-
czenia marnotrawstwa. Mam
nadzieję, że to kolejny krok,
dzięki któremu w Warszawie bę-
dzie marnowało się coraz mniej
jedzenia – mówi Karolina Zdro-
dowska, dyrektorka koordyna-
torka ds. przedsiębiorczości i
dialogu społecznego w stołecz-
nym ratuszu.

W większości szkół uczenni-
ce i uczniowie przeprowadzili
kampanie informacyjno-edu-
kacyjne, badania ankietowe,
także wywiady z dyrekcją, per-
sonelem odpowiedzialnym za
żywienie lub firmą cateringo-
wą. Nagłaśniali sprawę przez
radiowęzeł, szkolne media spo-
łecznościowe i strony interne-
towe. W wielu szkołach po-
wstały jadłodzielnie, z których
szkolna społeczność chętnie
korzysta dzieląc się w nich ka-
napkami, warzywami, owoca-
mi, mlekiem w kartonie i in-
nymi produktami ze śniadanió-
wek, których tego dnia nie da
się zjeść.

W SP nr 166 wydłużono prze-
rwę śniadaniową, dzięki czemu
jest więcej czasu na zjedzenie
posiłku lub podzielenie nad-
wyżką z innymi. W SP nr 360
zaszło wiele zmian –  jadłospis
jest prezentowany na dwa kolej-
ne tygodnie łącznie z przykła-
dowymi zdjęciami poszczegól-
nych dań, a w systemie do za-
mawiania posiłków istnieje
możliwość wyboru. Dodatko-
wo firma serwująca posiłki w
stołówce, prowadzi również
szkolny sklepik i zaoferowała
możliwość zamiany wykupio-
nego obiadu na danie ze sklepi-
ku – np. kanapkę przygotowaną
na ciepło. Dzieci jedzą posiłki
chętniej, a jedzenia marnuje się
zdecydowanie mniej.

We wszystkich szkołach na
warsztatach kulinarnych mło-
dzież uczyła się samodzielnie
przygotowywać posiłki do za-
brania ze sobą do szkoły. W SP
222 poza działaniami odbywają-
cymi się w samej szkole, ucznio-
wie i uczennice przygotowali
ulotki dla rodziców młodszych
klas, o tym jak komponować
śniadaniówkę, żeby mniej się
marnowało. Rodzice chętnie z
nich korzystają. Uczennice i
uczniowie SP nr 285 zmiany
wprowadzali z pomocą nauczy-
cielki zaangażowanej w projekt.

– Już od pierwszych warszta-
tów, które zakończyły się anali-
zą odpadów w szkolnych ko-
szach moja klasa 6B bardzo za-
angażowała się w realizację pro-
jektu. Pracując w zespołach
uczniowie wykonali wiele rze-
czy, które stopniowo przynoszą
oczekiwane efekty. Dzieci przy-
gotowały plakaty i ulotki doty-
czące marnowania żywności,
ustalili z panią kierownik sto-
łówki zmiany w jadłospisie i wy-
negocjowali u dyrektora szkoły
wydłużenie przerw obiadowych
od nowego roku szkolnego.
Mam nadzieję, że we wrześniu
będą z tak dużym zapałem kon-
tynuować swoje działania - mó-
wi Renata Gralewska ze Szkoły
Podstawowej nr 285.

Projekt jest w trakcie ewaluacji
i będzie kontynuowany w przy-
szłym roku szkolnym. J L

Sezon kajakowy wystartował! Dzielnica
Wisła zaprasza do aktywnego spędzania
czasu nad Wisłą. Do końca wakacji do-
stępnych jest wiele możliwości bezpłat-
nego wiosłowania po rzece.

Od 23 czerwca do 27 sierpnia miasto zaprasza
na dwie lubiane przez warszawiaków trasy spły-
wów po Wiśle:

– Z plaży Romantycznej do plaży Saska Kępa,
– Z plaży Saska Kępa do plaży Zoo (z możliwo-

ścią wpłynięcia do Portu Czerniakowskiego).
Trasy będą wykorzystywane naprzemiennie co

tydzień. Na każdym spływie dostępne będą do
wyboru kajaki 1 i 2-osobowe (z pełnym wyposa-
żeniem – kamizelki, wiosła). Każdy uczestnik zo-
stanie przeszkolony z podstawowych technik ka-
jakarskich i otrzyma instruktaż z bezpieczeństwa
i zasad poruszania się na wodzie.

Rezerwacje kajaków na spływ za zwrotną kau-
cją (w wysokości 20 zł). Kaucja jest zwracana po
oddaniu sprzętu. Chodzi o to, by wyeliminować
„puste rezerwacje”. W spływach mogą uczestni-
czyć zarówno dorośli jak i dzieci (pod opieką do-
rosłych). Do oferty atrakcji Dzielnicy Wisła po-

wraca po trzech sezonach wypożyczalnia kaja-
ków w Porcie Żerańskim na Białołęce. Mieszkań-
cy zdecydowali o jej reaktywacji w ramach Budże-
tu Obywatelskiego.

Wypożyczalnia znajduje się w okolicach statku
Zefir, który w weekendy rusza w malowniczy rejs
do Serocka. Jest czynna do 31 sierpnia 2023 r. w go-
dzinach od 12.00 -18.00 od wtorku do niedzieli. Do-
stępnych będzie 12 kajaków 1 lub 2-osobowych z
pełnym wyposażeniem. Kajaki będą wydawane w
dwóch turach: o godzinie 12.00 i 15.00 – na trzy go-
dziny. Kaucja zwrotna za kajak wynosi 20 zł.

Ponadto, w ramach projektu, zostaną zorgani-
zowane 4 spływy z komandorem na trasie plaża
Saska Kępa – kanał Żerański. Każdy spływ będzie
przeznaczony dla 12 kajaków, które będą miały
możliwość śluzowania w Porcie Żerańskim – da-
ty spływów będą się pojawiały się sukcesywnie w
wydarzeniu na Facebooku.

Bezpłatne spływy kajakowe po Wiśle w ramach
Budżetu Obywatelskiego odbywają się z Plaży
Romantycznej w Wawrze. Meta na plaży w oko-
licach Saskiej Kępy. Podczas spływu – odwiedziny
w Porcie Czerniakowskim.

Spływy odbywają się od maja do października
w każdą sobotę w dwóch turach – o 9.30 i o 13.30.
Rezerwacja miejsc na stronie Kajak w Stolicy.

W Dzielnicy Wisła uprawia się nie tylko kajakar-
stwo. Miasto współfinansuje także zajęcia wio-
ślarskie, kajakarskie i SUP pod hasłem „Łączy nas
wiosło”.

To seria nieodpłatnych zajęć sportowych dla
wszystkich (od 15. roku życia). Przybliżą one trzy
najpopularniejsze wiosłowe dyscypliny uprawia-
ne na Wiśle.

Dodatkowe informacje na temat wiślanych ak-
tywności można znaleźć na facebook’owym pro-
filu Dzielnicy Wisła. J a n  P i o t r o w s k i

Warszawiacy będą mogli poszerzyć swo-
ją wiedzę ogrodniczą, a dzięki specjal-
nym kwiatomatom otrzymają również
nasiona roślin. To efekt kolejnej umowy,
którą stołeczny Zarząd Zieleni zawarł z
firmą InPost – głównym partnerem Zie-
lonego Funduszu dla Warszawy.

Zielony Fundusz dla Warszawy to platforma
współpracy miasta z podmiotami, które chcą za-
angażować się w realizację zielonej polityki War-
szawy – w szczególności w utrzymanie i rozwój te-
renów zieleni miejskiej, a także działania eduka-
cyjne i upowszechniające edukację przyrodniczą.

Głównym partnerem Funduszu jest firma InPost,
która po raz kolejny włącza się w działania z ZZW.

– W zeszłym roku razem z InPost zrealizowali-
śmy park kieszonkowy – to kilka tysięcy nowych ro-
ślin i oaza spokoju przy większej ulicy. Również w
ubiegłym roku wspólnie posadziliśmy nową zieleń
na Mokotowie, Żoliborzu i Ochocie. W tym roku
kontynuujemy tę współpracę. Tym razem bardziej
skupiamy się jednak na edukacji i konkursie „War-
szawa w kwiatach” – mówiła Magdalena Mło-
chowska, dyrektorka koordynatorka ds. zielonej
Warszawy. – Dziś chcielibyśmy zaprosić też kolej-
nych partnerów, by razem z nami zmieniali War-
szawę na jeszcze bardziej zieloną – dodała.

W tym roku dzięki wsparciu InPost, w ramach
działań edukacyjnych zaplanowanych z okazji
40. edycji konkursu „Warszawa w Kwiatach”,
mieszkańcy będą mogli skorzystać z pięciu bez-
płatnych warsztatów ogrodniczych i z dwóch no-
wych „kwiatomatów”. Nasiona kwiatów będą do-
stępne w Pawilonie Edukacyjnym Kamień oraz

podczas Dni Otwartych Ogrodów Królewskich na
Zamku Królewskim. Darowizna pozwoli również
wzbogacić program wydarzenia „Święto Wisły”,
między innymi o edukacyjną strefę spółki pod na-
zwą „W drodze do Green City”.

Łączna kwota tegorocznej umowy to 140 tys. zł.
Środki te pochodzą z Programu InPost Green City,
który spółka realizuje już od 2 lat w miastach part-
nerskich. InPost Green City to inwestycje związane
z zazielenianiem terenów miejskich, projekty edu-
kacyjne, wdrażanie rozwiązań smart czy takich,
które odpowiadają potrzebom mieszkańców.

Dzięki poprzedniej umowie z InPost w 2022 r. na
Mokotowie, przy skrzyżowaniu ulic Racławickiej i
Balonowej, powstał park kieszonkowy. Miejscy
ogrodnicy posadzili tam 4 ozdobne jabłonie, nie-
mal 300 krzewów oraz byliny, trawy ozdobne i ro-
śliny cebulowe. Pojawiły się też ławki i stojaki na ro-
wery. W ramach dotychczasowej współpracy z
partnerem roślinami obsadzono także ponad 800
mkw. w 3 punktach Warszawy: na Mokotowie,
Ochocie i Żoliborzu. Z przekazanych środków miej-
scy ogrodnicy mogą pokryć również koszty rocz-
nej pielęgnacji nowo nasadzonych roślin. Wartość
ubiegłorocznej darowizny to ponad 500 tys. zł.

O roli zielonych inicjatyw w mieście mówiła
też Renata Niewitecka, przewodnicząca Komisji
Ochrony Środowiska w Radzie m.st. Warszawy.

– Warszawa to miasto, które aktywnie włącza
mieszkańców i przedsiębiorców do tego, by wspól-
nie dbać o najbliższą przestrzeń i ją zazieleniać. To
np. prowadzony przez ZZW „Zielony Wolonta-
riat”. Trudno nie wspomnieć też o budżecie oby-
watelskim. Od jutra będzie można głosować w
kolejnej edycji. Zachęcam do zielonych i środowi-
skowych projektów – mówiła Renata Niewitec-
ka, nawiązując również do współpracy z przedsta-
wicielami biznesu. – Dzięki Zielonemu Fundu-
szowi w 2022 r. w stolicy przybyło: 96 drzew,
1810 mkw. zieleni niskiej, 1 park kieszonkowy i
250 mkw. rozpłytowanych powierzchni. Zachęca-
my do udziału w Funduszu także innych przedsię-
biorców. W ubiegłym roku w ramach Zielonego
Funduszu dla Warszawy darczyńcy przekazali
niemal 1 milion złotych.

K a r o l i n a  K w i e c i e ń - Ł u k a s z e w s k a

Warszawiaki na kajaki!

Wakacje czas start!

Warsztaty i kwiaty dla mieszkańców

Szkoła nie marnuje...



1 2

Uganiamy się za nowoczesnością, jednak rzeczy starsze, które wyszły z uży-
cia, także mają swój urok. Najogólniej mówiąc, im bardziej o nich zapo-
minamy, stają się tym ciekawsze. Patyna czasu sprawia, że zyskują na

urodzie. Nabierają ponownie atrakcyjności. Wiele przykładów znajdziemy na to
zjawisko spoglądając na rozmaite starocie po latach. Dla jednych, mają wartość
kolekcjonerską, u innych wywołują wzruszenie. Przysłowiowa łezka w oku kręci się na widok nie-
jednego rupiecia, który spokojnie przeleżał sobie na gdzieś na strychu. Zapomniany i pokryty ku-
rzem mógł tam spoczywać przez całe dekady aż do momentu, kiedy na niego ktoś się natknie. Nie-
chciane, niepotrzebne i nieprzydatne przedmioty i urządzenia zwykle lądują w piwnicy, w miejsca,
gdzie rzadko ktokolwiek zagląda. Starzeją się szybciej niż my sami, a na ich miejsce pojawiają się
młodsze, bardziej nowoczesne, często bardziej energooszczędne. Ten ostatni czynnik sprawia, że
nikt nie m a ochoty po nie wracać, aby znów mogły nam służyć. 

K iedy odwiedzamy muzea techniki napotykamy przedmioty i sprzęty, które były nam bli-
skie przez długi czas, do których zdążyliśmy się przyzwyczaić. Były niby członkowie rodzi-
ny. Któż nie pamięta radia Szarotka, słynnego gramofonu Bambino, pralki Frani, pierw-

szych telewizorów noszących nazwy kamieni, jak czarnobiały Ametyst, czy kolorowy Rubin. Typo-
we lampy stojące z abażurem, wersalki, spawane z drutu grubości ołówka powykręcane na wszel-
kie sposoby kwietniki wieszane na ścianach lub stojące budzą wzruszenie i mieszane uczucia este-
tyczne, kiedy dziś patrzymy na te wynalazki dawnych metaloplastyków. Choć trzeba przyznać, że
wzornictwo lat 60. albo 70. nie było wcale złe. Ba! W tej kwestii my Polacy mamy czym się poszczy-
cić. Odwiedzając muzea i wystawy wzornictwa z tamtych lat znajdziemy wiele znakomitych przy-
kładów. Do niektórych wzorów chętnie wracają producenci mebli, AGD i inni. Wzruszamy się wi-
dząc je ponownie po latach i właśnie to wzruszenie powoduje, że chcemy przywrócić je z do daw-
nej świetności i dać im drugie życie.  przywrócić je do dawnej świetności. Ma to również aspekt na-
ukowy, bowiem przedmioty i urządzenia są częścią naszej historii, niemymi świadkami upływają-
cego życia. Upływający czas tylko dodaje im powagi.

Jeśli chcemy sobie przypomnieć coś więcej z tamtych lat np. jak wyglądały ówczesne autobusy i
sama jazda można wybrać się na wycieczkę legendarnym Ogórkiem. Niezwykłą atrakcję przygo-
towali organizatorzy wydarzenia, jakim jest podróż po Pradze artefaktem z czasów PRL = autobu-
sem zwanym trafnie (ze względu na kształt) Ogórkiem. 

Można wiec wybrać się w podróż po Pradze samemu, ze znajomymi lub z rodziną. Warto zrobić
wielopokoleniową wycieczkę samemu lub zrobić komuś prezent fundując tę oryginalną formę
spędzenia czasu. To znakomity pomysł na wieczór panieński, czy też kawalerski, na spotkanie in-
tegracyjne dla pracowników, na aktywne i przyjemne spotkanie w gronie przyjaciół. 

P rojekt „Ogórkiem po Warszawie” to pomysł dwóch entuzjastów historii stolicy. Pierwszy z
nich jest warszawskim przewodnikiem, twórcą portalu „Butem po Wawie” i organizatorem
popularnych spacerów miejskich, drugi zaś jest właścicielem właściciel firmy WPT1313. Na-

leżące do niego, charakterystyczne żółte „taksówki” marki Fiat 125p obwożą turystów po najcie-
kawszych miejscach naszego miasta. Przy czym są to miejsca nie wszystkim znane. Trwają waka-
cje, a wraz z nimi nasze dzieci mają więcej czasu wolnego. Może warto wykorzystać tego rodzaju
możliwość, jaką jest podróż po Warszawie swoistym reliktem przeszłości aby zaszczepić w nich chęć
poznawania tego niezwykłego miasta. To doskonała alternatywa dla siedzenia w domu przy kom-
puterze, czy z konsolą w rękach. 

Bilety na niezapomnianą wycieczkę Ogórkiem po Pradze już są dostępne. Więcej informacji
można znaleźć w Internecie. Podobnych pomysłów dla siebie i na prezent dla innych znajdziemy
bez trudu więcej. Trzeba tylko poszukać. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Ogórkiem po Warszawie

P owyższy cytat, przypisywano Andrzejowi Fryczowi Modrzewskiemu
oraz Stanisławowi Staszicowi, ale pochodzi on z aktu fundacyjnego
Akademii Zamojskiej, świeckiej uczelni założonej w 1594 r. w Zamościu

przez Jana Zamoyskiego, hetmana wielkiego koronnego Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Do-
rastałem w czasach, kiedy dzieci chowano m. in. przy pomocy pasa. Doświadczyłem jego mocy tyl-
ko kilka razy w życiu, ścierki w rękach matki znacznie częściej, dlatego nie wspominam dzieciń-
stwa jako specjalnej udręki czy też życia w ciągłej bojaźni i w stresie. Dziś pas to przestępstwo i dzie-
ci nie mają pojęcia, że służy on do czegoś innego poza podtrzymywaniem spodni na tyłku. W tam-
tych czasach ojciec pracował i zarabiał na rodzinę, wychowywaniem dzieci zajmowały się matki
określające swój status społeczny jako „przy mężu”. Całe dnie spędzałam na podwórku, jeżdżąc
na błękitnym rowerku „Bałtyk”, uprawiając z koleżankami i kolegami ekwilibrystykę na trzepa-
ku, bądź grając w kopaną. 

W cykl wychowawczy próbował włączyć się także mój ojciec. Kiedy miałem 16 lat, zaraziłem
się grą w brydża. Mieliśmy dwie stałe czwórki, które ze sobą rywalizowały. Gra odbywała się w
dużym mieszkaniu kolegi z liceum Wacka F. – nieboszczyka, Panie świeć nad Jego grzeszną du-
szą – który miał, jak na owe czasy, bardzo tolerancyjnych rodziców. Mogłem być poza domem tyl-
ko do godz. 22 i od tej zasady nie było żadnych odstępstw. Kiedyś przekroczyłem granicę o 40 mi-
nut i w domu był dym – dostałem ostatnie ostrzeżenie. Aliści kilka dni później rozdania były tak
ciekawe, a licytowanie i rozgrywka tak dramatyczne, że znów przegiąłem i zapukałem do drzwi
po 23 (wówczas młodzież nie nosiła przy sobie kluczy, nie było takiej potrzeby). Pukam do
drzwi – w mieszkaniu grobowa cisza, dzwonek wyłączony. Walę więc w drzwi pięściami. Wresz-
cie słyszę charakterystyczne szuranie kapci i głos ojca: „Kto tam?” Odpowiadam, że to ja. Głos
zza drzwi nie odpuszcza: „Jaki ja?” Nerwy mnie biorą: „Twój syn, Tadek”. Zza drzwi pada bez-
namiętny komunikat: „To pomyłka, mój syn Tadek od 22 śpi w łóżku. Proszę nie zakłócać ciszy
nocnej, bo wezwę milicję”. 

K apcie oddaliły się i zapadła cisza. Szok, nie mogłem skumać o co staremu chodzi, a to by-
ła jego metoda wychowawcza. Na szczęście rzecz miała miejsce latem, więc zszedłem na
podwórko i usiadłem na ławce główkując, co dalej. Godzinę później z okna matka dała mi

ręką tajemny znak. Wśliznąłem się cicho do mieszkania, ojciec udawał, że śpi. Eksperyment wycho-
wawczy nie poszedł po jego myśli. 

Dzisiejsze wychowywanie dzieci ma się kompletnie nijak do tego sprzed zaledwie kilkudziesię-
ciu lat, o dłuższej perspektywie czasowej nawet nie wspomnę. Dzisiaj każdy rodzic (pomijam oczy-
wiście patologię), pomagając  dziecku dojść do wspaniałej przyszłości, wzbogaca nie tylko świat
dziecka, ale  także swój własny. Potrzeby konsumpcyjne zaspokajane od najmłodszych lat, często
za cenę ogromnych wyrzeczeń, wywołują u dzieci wzrost postaw  roszczeniowych. W ogóle rodzi-
na staje się środowiskiem, w którym wszyscy wobec wszystkich wysuwają roszczenia, głównie ma-
terialne. Kłania się tu Johann Wolfgang Goethe: „Gdyby dzieci wyrastały zgodnie ze wszystkimi
wskazówkami, na świecie żyliby sami geniusze. Pobożnym życzeniem wszystkich rodziców jest uj-

rzeć urzeczywistnienie w swych
dzieciach tego wszystkiego, na
czym im samym zbywało. Mieli-
byśmy doskonale wychowane
dzieci, gdyby ich rodzice byli do-
brze wychowani”.

To ostatnie zdanie wydaje się
kluczowe. To rodzic jest nauczy-
cielem życia, edukatorem, to on
ma wpajać dziecku pojęcie kin-
dersztuby i szacunku do starszych.
To on powinien uczyć swoje po-
tomstwo, że istnieje coś takiego jak

przestrzeń publiczna, gdzie należy uszanować obecność innych osób. To on ma wpajać dziecku obo-
wiązek przestrzegania norm społecznych i życia we wspólnocie. 

Nie chcę generalizować, ale moim zdaniem wychowywanie dzieci w dzisiejszych czasach scho-
dzi kompletnie na psy. Zapanowała zasada, że dziecku wszystko wolno. Nam dorosłym nie, ale dziec-
ku jak najbardziej. Jeden z przykładów. Siedzę sobie kiedyś w kawiarni w jednym z uzdrowisk – ka-
wusia, prasówka, wyciszenie się. Właśnie złożyłem kelnerce zamówienie, kiedy obok mojego sto-
lika pędem przebiegł wyjąc wniebogłosy mniej więcej sześcioletni chłopiec. Podbiegł do stolika obok,
przy którym siedziała para młodych ludzi, stanął i patrzył na nich zuchwałym wzrokiem. Mamuś-
ka wyglądała na kurę domową, rozwalony na krześle tatusiek na prowincjonalnego biznesmena.
Niezapomniany hrabia Żorż Ponimirski z kultowego serialu „Kariera Nikodema Dyzmy” określiłby
go tak: „Zarówno pański wygląd, jak i chamskie maniery, świadczą o tym, że jesteś pan człowiekiem
z gminu, a chamy honoru nie mają”. I trafiłby w punkt. 

M amuśka chciała podać synusiowi kawałek ciasta na łyżeczce, ale on gniewnie odtrącił
karmiącą go rękę i wykonał kolejny rajd pomiędzy stolikami, nadal wyjąc i pohukując.
Mamuśka i tatusiek patrzyli na harce progenitury z wielką pobłażliwością. Jakby nie do-

strzegali, że ich pociecha biega i skacze po całej kawiarni niczym szympans, uniemożliwiając resz-
cie gości spokojne wypicie kawy i jakąkolwiek pogawędkę. Zezłościłem się nie na żarty. Specjalnie
przesunąłem krzesełko, by zastopować bezkarnie grasującego po lokalu pętaka. Wkrótce dopiąłem
swego. Zaklinował się przy stoliku i pchał na siłę moje krzesło, by zrobić sobie przejście. Powiedzia-
łem ojcowskim tonem:  „Przyjacielu, zachowujesz się zbyt głośno i przeszkadzasz innym. To jest prze-
strzeń publiczna. Czy rodzice uczyli cię, co to jest przestrzeń publiczna i jak należy się tam zacho-
wywać?”. Zobaczyłem wbite w siebie kaprawe, złośliwe oczka. „Wcale nie jestem twoim przyjacie-
lem, nie znam cię”. Uśmiechnąłem się. „Nie możesz nim być, bo jesteś na to zbyt młody i zbyt głu-
pi. Ale tak się potocznie mówi. Poza tym nie życzę sobie, byś mówił mi per ty. Na koniec informu-
ję cię, że jeśli nadal będziesz mi przeszkadzał w czytaniu gazety i piciu kawy mogę naderwać ci ucho”.
Pędem obiegł ogródek, dopadł do tatuśka i na ucho zaczął zdawać mu relację pokazując palcem w
moim kierunku. Tatusiek podniósł się i ruszył jak do ataku.

Był to trzydziestoparoletni osiłek z podgolonym wedle obecnej mody łbem. Stanął przede mną
w zaczepnej postawie: „Coś pan powiedział mojemu synkowi? Bo nie dosłyszałem. Może powtó-
rzysz pan to mnie?”. Widać było buzującą w nim agresję. Nie zamierzał przepraszać za wybryki sy-
na, dążył do fizycznej konfrontacji. Musiałem jakoś ratować własną skórę. Podniosłem się z krze-
sła i stanąłem z nim oko w oko. „Jestem prokuratorem z Prokuratury Okręgowej w Warszawie. Al-
bo odejdziesz pan stąd w podskokach, albo dzisiejszą noc spędzisz pan w tutejszym areszcie za czyn-
ną napaść na urzędnika państwowego”. Twarz osiłka stężała. Najwyraźniej nie wiedział jak zare-
agować. Trwał w bezruchu może z pół minuty.  „A co będę kłócił się ze starym dziadem”. Odwró-
cił się na pięcie, wydał żonie krótką komendę, ta wzięła rozbrykanego szympansa za rączkę i cała
trójka skierowała się do wyjścia.

Ś wiat idzie w złym kierunku i wcześniej czy później musi się to źle skończyć. Co bowiem mo-
że wyrosnąć z rozpuszczonego jak dziadowski bicz dzieciaka? Miał może 5-6 lat, a już wpo-
jono mu, że jest najważniejszy i wszystko mu wolno. Jaki będzie kiedy dorośnie? To poten-

cjalny przestępca, prawdopodobnie dotknięty zespołem ADHD (hiperaktywność, nadpobudliwość
ruchowa,  impulsywność). Osoby pełnoletnie z ADHD łatwo uzależniają się od środków farmako-
logicznych i alkoholu, często występują u nich także depresja, zaburzenia lękowe, czy zaburzenia
afektywne dwubiegunowe. Psychiatrzy biją na alarm, bo z roku na rok rośnie liczba młodych Po-
laków dotkniętych niezwykle niebezpieczną „Triadą MacDonalda”. To trójelementowy zestaw za-
chowań obejmujący enurezę (mimowolne moczenie się), podpalanie oraz okrucieństwo wobec zwie-
rząt. Występowanie takich zachowań w okresie młodości interpretowane jest jako sygnał rozwija-
jącej się osobowości patologicznej i antyspołecznej. Jakie będą przyszłe Rzeczypospolite, jeśli za-
ludni ją tego typu aspołeczny element, którego – niestety – jest coraz więcej?

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Takie będą Rzeczypospolite,
jakie ich młodzieży chowanie

„Nie chcę generalizować, ale
moim zdaniem wychowywanie
dzieci w dzisiejszych czasach
schodzi kompletnie na psy. 
Zapanowała zasada, że 
dziecku wszystko wolno. 
Nam dorosłym nie, ale dziecku
jak najbardziej“

Wyróżnienie w Turnieju Jednego Wiersza, organizowanym przez Stowarzyszenie
Autorów Polskich w Teatrze Poezji, Muzyki i Sztuki Witraże

Życie się składa z wielu dni,
A ty swój pasjans z nich układasz.

Czasem jak bajka ci się śni,
Czasem się dramat zapowiada.

Co dzień wybierasz z talii kart,
Tę jedną. Nie wiesz co przyniesie.

Czasem pomyślisz: Ale fart!
Czasem zabłądzisz w ciemnym lesie.

Gdy się zaczyna nowy dzień,
Nie wiesz co spotka cię na końcu,
Czasem się chcesz usunąć w cień,

Czasem rozbłyśniesz w pełnym słońcu.

Sam nie wiesz, co się zdarzy dziś,
Co sprawi ból, co radość sprawia?

Czasem cię olśni nagła myśl,
Czasem się długo zastanawiasz.

Czy to początek, czy już kres?
Nie zawsze sprawdza się horoskop.

Czasem wylewasz morze łez,
Czasem uśmiechasz się beztrosko.

Tyle ma wspomnień każdy z nas,
A nie wiadomo co się święci.

Ten dzień chcesz przeżyć jeszcze raz,
Inne wymazać chcesz z pamięci.

Nie mów, że nie masz żadnych szans,
Że tak żyć mogą tylko młodzi,

Jeszcze się warto wprawić w trans,
Choć pasjans czasem nie wychodzi.

Lecz ciesz się życiem! Baw się, grzesz,
By nie mijało monotonnie.

Wszystko ma koniec, dobrze wiesz,
Ten dzień… nadejdzie nieuchronnie.
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M a r i a n  M a r e k  D r o z d o w s k i
( I n s t y t u t  H i s t o r i i  P A N )

Wiek XX ludność Warsza-
wy witała z pewną nadzie-
ją, w warunkach ożywie-
nia gospodarczego i nie-
spotykanego dotychczas
rozwoju kultury  narodo-
wej, która korzystała z
przejściowej liberalizacji
polityki kulturalnej rosyj-
skiego zaborcy.

Zapowiedzią  wspomnia-
nego rozwoju były uro-
czystości odsłonięcia

pomnika Adama Mickiewicza 24
grudnia 1898 r. Na czele  Obywa-
telskiego Komitetu Budowy Po-
mnika stał  książę Michał Radzi-
wiłł, ale duszą jego był Henryk
Sienkiewicz, któremu  generał-g-
ubernator zabronił przemawiać
na odsłonięciu pomnika. 

Specjalny numer „ Kuriera  Po-
rannego”, wydany z, okazji od-
słonięcia pomnika, podkreślał:
„Dziełami swymi Adam Mickie-
wicz odrodził  naszą literaturę i
zdobył poezji polskiej prawo oby-
watelstwa w piśmiennictwie
świata, dał mu świadectwo ży-
wotności  i równouprawnienia
w dziedzinie pracy cywilizacyj-
nej ludzkości.”

Maria Konopnicka zwana
„Mickiewiczem w spódnicy”
wiek XX witała m. in. cyklem
„Pieśni”: 

„Ja idę  i przechodzę
W błysk  gromów, w burz zawieje

A ona klęczy cicha
Wmodlona  w swą nadzieję...

Ja idę i przechodzę
I łzy i pieśni  prószą 

I widzę - w pustym polu
Klęczącą moją duszę.”

L udność Warszawy wita-
ła nadchodzący XX
wiek, po bolesnych do-

świadczeniach XIX wieku, klę-
skach powstania listopadowego
i styczniowego, cofaniem się pol-
skości na kresach wschodnich,
a także zachodnich pod wpły-
wem polityki zaborców ich rusy-
fikacji  i germanizacji ożywie-
niem życia religijnego. Wyrazem
tego były m. in. pielgrzymki
wiernych 1900 r. do Rzymu, do
Stolicy Apostolskiej Kościoła ka-
tolickiego, do miejsc kultu Ma-

ryjnego - na Jasną Górę, budowa
nowych kościołów: Zbawiciela i
św.  Floriana na Pradze. Odbu-
dowa zakonów męskich i żeń-
skich. W czasie sierpniowej piel-
grzymki 1900 r. do Czarnej Ma-
donny był dzień rozpaczy, kie-
dy zapaliła się wieża i jej drew-
niane filary  klasztoru jasnogór-
skiego.  Część pątników widzia-
ła w tym fakcie zapowiedź cze-
kających nas klęsk w XX wieku.

Jednocześnie wtedy War-
szawa przeżywa dyna-
miczny rozwój sieci ga-

zowej, wodociągowej i kanaliza-
cyjnej, tramwajów konnych, ko-
lejek podmiejskich, moderniza-
cji ulic. Pierwszy, powszechny
spis ludności 1897 r. wykazał
624 tys. ludności z wojskiem i
601 tys. bez wojska. Blisko 36,0
% ludności zatrudniony był w
przemyśle i rzemiośle, w handlu
22,5% , 6,5 % w komunikacji i
transporcie. W przemyśle za-
trudnienie rosło do 1905 r.  Po-
łowa robotników zatrudnionych
w przemyśle  podwarszawskim
koncentrowała się  wzdłuż linii
kolejowej warszawsko-wied-
eńskiej, tj. na Woli, we Wło-
chach, Pruszkowie, Żyrardowie.
Rozwinął się tu przede wszyst-
kim przemysł metalowy i włó-
kienniczy (Żyrardów).

Rosły szeregi robotnicze, a
wraz z nimi szeregi członków i
sympatyków PPS, SDKPiL, Bun-
du. Rosły także szeregi inteligen-
cji, której znaczna część znalazła
się pod wpływami Ligii Narodo-
wej, a następnie Stronnictwa Na-
rodowo-Demokratycznego. Pro-
gram Stronnictwa w tym czasie
głosił zdolność narodu polskiego
do posiadania wspólnego i nie-
zależnego bytu państwowego,
kładąc nacisk na potrzebę roz-
woju świadomości narodowej
wśród robotników i włościan. 

Ciekawie pisał o tym na ła-
mach „Kuriera Codziennego”
Bolesław Prus: 

„Gdyby zniszczył kto narodo-
we cechy, popełniłby błąd i wy-
stępek. Albowiem zubożyłby
ludzkość o cały świat  nie tylko
wyrobów i zwyczajów, ale uczuć
i poglądów. Cywilizacja dlatego
jest tak bogatą, tak wspaniałą i
drogą, że w niej zarówno małe i
wielkie zjawiska  ukazują się pra-
wie w tylu odmianach ile jest na-
rodów... Jakiś z tego wniosek.
Oto ten, że cechy narodowe i
uczucia narodowe wyrastają z
najgłębszych pokładów  ludzkiej
duszy. „Szczepić” ich ani „sadzić”
nie potrzeba; należy je raczej  do-
skonalić, uszlachetniać... Ale i
tępić ich nie można, naprzód
dlatego, że wytępić się nie da-
dzą, po  wtóre – dlatego, że do-

bre, dodatnie uczucia patriotycz-
ne są klejnotami, które wzboga-
cają skarbiec całej ludzkości.”

Z budownictwa miejskie-
go Warszawy począt-
ków XIX wieku wymie-

nić należy: Wiadukt Markiewi-
cza przy ul. Karowej, gmach Po-
litechniki, nowy gmach War-
szawskiego Towarzystwa Zachę-
ty Sztuk Pięknych ( istniejącego
od 1860 r.),Filharmonię, Hotel
Bristol, gmach Stowarzyszeni
Techników i  urządzenie ulic:
Moniuszki, Służewskiej, Nowo-
miejskiej, Natolińskiej i Karowej.
Pragnę zwrócić uwagę na kon-
centrację inwestycji na powsta-
nie w tym czasie gmachów słu-
żących  do dzisiaj kulturze i
oświacie narodowej.

Powstaniu tych gmachów, z
inicjatywy inteligencji warszaw-
skiej, towarzyszyły głośne wy-
darzenia kulturowe.

– Zorganizowanie 25-lecia
działalności literackiej Henryka
Sienkiewicza, w postaci wyda-
nia 12 tomów jego dzieł, jubile-
uszowego wydania „Krzyżaków”
i ofiarowania na warszawskim
Ratuszu  aktu własności  dworku
w Oblęgorku z czteroma księga-
mi podpisów ofiarodawców. 

– Jubileusz  25-lecia  działalno-
ści literackiej Marii Konopnickiej
zorganizowano pod koniec 1901
r.,  ofiarując jej dworek w Żar-
nowcu pod Krosnem. Prasa kul-
turalna Warszawy pełna była
utworów poetki. Jubileusz 30-

lecia działalności literackiej Bole-
sława Prusa miał bardzo skrom-
ny charakter ze względu na jego
stanowisko w tej sprawie.

Wielkim świętem  kul-
tury polskiej  była in-
auguracji  działalno-

ści Filharmonii Warszawskiej 9
listopada 1901  pod kierownic-
twem  artystycznym Emila Mły-
narskiego, z udziałem Ignacego
Paderewskiego. Na inaugurację
Filharmonii  wykonał on swój
Koncert a-moll (op. 17). W cza-
sie koncertu wykonano także
uroczystą kantatę Władysława
Żeleńskiego do słów Or-Ota „ Żyj
pieśni”, Symfonię h-moll (op.
21) Zygmunta Stojowskiego,
uwerturę symfoniczną „Bajka”
Stanisława Moniuszki, poemat
symfoniczny „Step” (op. 66) Zyg-
munta Noskowskiego oraz sze-
reg utworów Chopina. W tym
czasie obywatelska Warszawa
wstrząśnięta była, wraz z Pade-
rewskim, dramatem  dzieci pol-
skich  i ich rodziców z Wrześni,
walczących  o utrzymanie w
szkole języka narodowego. Na
łamach „ Tygodnika Ilustrowa-
nego”   Franciszek Korczak w ar-
tykule  „Nowa walka kulturalna
w Prusiech” pisał: „Towarzystwo
HKT, potrafiło przeciw Polakom
zmobilizować wszystkie  konser-
watywne stronnictwa pruskie, a
nawet dotarło  aż głęboko w sze-
regi  katolickiego Centrum.” Pra-
sa warszawska, w odpowiedzi
na antypolski kurs polityki nie-

mieckiej, eksponowała polsko-
-francuskie więzi polityczne i
kulturalne. Ze szczególnym zain-
teresowaniem pisano m. in. o
wygnańczych losach Stanisława
Leszczyńskiego, o nowych do-
kumentach, w tym wspomnie-
niach polistopadowej emigracji
polskiej do Francji.

I nteligencja warszawska
czuła się odpowiedzialna
za prace utrwalające dzie-

je kultury polskiej, w tym odno-
wę katedry płockiej, odnowę ka-
plicy Kochanowskich w Zwole-
niu i kościoła św. Piotra i Pawła
w Wilnie. We wrześniu 1900 zor-
ganizowała 100-lecie powstania
Warszawskiego Towarzystwa
Przyjaciół Nauk, eksponując za-
sługi Stanisława Staszica, Stani-
sława hr. Potockiego i Juliana
Ursyna Niemcewicza.

Pismo tygodniowe ilustrowa-
ne „  Wędrowiec”  upowszech-
niało wśród czytelników wiedzę
o dynamicznym rozwoju Łodzi i
Śląska Cieszyńskiego  i ich pro-
blemach życia kulturalnego. In-
formowało ono także o życiu
miast wchodzących w skład Rze-
czypospolitej Obojga Narodów,
jak Wilno. Kowno, Mińsk Litew-
ski, Kijów, Lipawa na żyznej Kur-
landii. Ten horyzont przestrzen-
ny inteligencji warszawskiej po-
czątków XX wieku zapowiadał
jej konflikt z aspiracjami naro-
dowo-państwowymi: Litwinów,
Białorusinów i Ukraińców.   

W informacjach o sytuacji
międzynarodowej prasy war-
szawskiej 1900 roku  domino-
wała walka bokserów chińskich
z wpływami  interwentów eu-
ropejskich i walka Burów z woj-
skami brytyjskimi w Afryce Po-
łudniowej

J eśli chodzi o prądy ideowe
w Warszawie w 1900 ro-
ku, to przede wszystkim

wymienić należy zróżnicowane
rekcje na dominujący po klęsce
Powstania Styczniowego pozyty-
wizm. Była to tzw.  Młoda Polska,
nawiązująca do europejskiego
modernizmu. W Polsce było to
nawiązanie do tradycji roman-
tycznej, związanej ściśle z aktual-
ną sytuacją  społeczno-polityczną,
i wrażliwością moralną. W tym
duchu rozwijała się twórczość Ste-
fana Żeromskiego (Doktor Ju-
dym, Ludzie bezdomni), Włady-
sława Reymonta (Ziemia obieca-
na), Władysława Orkana (W roz-
tokach), Wacława Berenta
(Próchno). W liryce Marii Konop-
nickiej dominowała  tradycja ro-
mantyczna połączona z wrażli-
wością społeczną  na los polskiej
wsi. Henryk Sienkiewicz  po serii
powieści historycznych, napisa-
nych „ ku pokrzepieniu serc”, ide-

alizujących przeszłość  historycz-
ną  w „Krzyżakach”, reagował na
pruską politykę germanizacyjną,
a w „Quo Vadis” na tragedię po-
czątków chrześcijaństwa. Za po-
wieść tę otrzymał nagrodę Nobla.

Wepoce „Młodej Pol-
ski” nastąpił w War-
szawie i w całej Pol-

sce intensywny rozwój sztuk pla-
stycznych, szczególnie malar-
stwa i rzeźby. Istotną rolę odgry-
wała w tym czasie krakowskie
środowisko artystyczne, po zre-
formowaniu przez J. Fałata  w
1895 r. Szkoły Sztuk Pięknych i
powstaniu Towarzystwa Arty-
stów Polskich „Sztuka”. W  War-
szawie impulsem dla rozwoju te-
go środowiska był powstały w
1900 r. z inicjatywy Wojciecha
Gersona nowy gmach Towarzy-
stwa Zachęty Sztuk Pięknych i
jego liczne wystawy indywidual-
ne i zbiorowe. Do warszawskich
talentów zaliczyć można  obok
Wojciecha Gersona, Józefa Sim-
mlera, Maurycego Gotlieba,
Maksymiliana i Aleksandra Gie-
rymskich –  Leona Wyczółkow-
skiego Józefa Chełmońskiego.
Dużą popularnością cieszył się,
po  Michale Elwiro Andriollim,
Franciszek Kostrzewski, twórca
charakterystycznych typów war-
szawskich.Wśród rzeźbiarzy
prym wiedli Andrzej Pruszyń-
ski, twórca figury Chrystusa
przed  kościołem św. Krzyża i
Cyprian Godebski – twórca po-
mnika Mickiewicza oraz  przed-
stawiciel młodszego pokolenia
Xawery Dunikowski. 

W muzyce  „Młodą Polskę” re-
prezentowali kompozytorzy: Mie-
czysław Karłowicz, Ludomir Ró-
życki, Karol Szymanowski, Grze-
gorz Fitelberg. Tradycję neoro-
mantyczną kontynuował Feliks
Nowowiejski. W pianistyce do-
minował Ignacy Jan Paderewski.
W organizacji życia muzycznego
– Emil Młynarski, inicjator budo-
wy Filharmonii Warszawskiej. 

Wsztuce polskiej Mło-
da Polska znajdowa-
ła wyraz w twórczo-

ści tak wybitnych twórców jak
Jacek Malczewski, Stanisław
Wyspiański, Jan Mehoffer, Woj-
ciech Gerson – inicjator budowy
w1900 r. nowego gmachu  War-
szawskiego Towarzystwa  Za-
chęty Sztuk Pięknych. Tutaj pre-
zentowali swe dzieła: Maksymi-
lian i Aleksander Gierymscy, Jó-
zef Simmler, Maurycy Gottlieb,
Józef Chełmoński, Leon Wyczół-
kowski. Dużą popularność w
Warszawie – po Michale  Elwiro
Andriollim – zdobył  Franciszek
Kostrzewski, twórca scen rodza-
jowych i typów warszawskich.

F o t .  w i k i p e d i a

Powitanie XX wieku przez ludność Warszawy i jej elity

AAddaamm MMiicckkiieewwiicczz IIggnnaaccyy JJaann PPaaddeerreewwsskkii



ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra,platery,odznaczenia, szable,
książki, pocztówki, 504 017 418

SPRZEDAM książki w dobrym
stanie, 345 szt., tel. 501 201 122

BEZPOŚREDNIO  KUPIĘ 
3-pokojowe, 511 642 709

KUPIĘ  
2-3 pokojowe, 

Ursynów, Wilanów,  
601 720 840

POKÓJ przy stacji metra
pracującemu, bez nałogów,
wynajmę, 694 158 973

KUPIĘ KAŻDE AUTO
ZA GOTÓWKĘ 

zadbane lub do poprawek, 
tel. 606 607 446

KUPIĘ samochody całe i
uszkodzone, 504 899 717

SPRZEDAM lampy do skody i
zderzak, 603 313 504

HISZPAŃSKI, 507 087 609 
MATEMATYKA, FIZYKA, 

691 502 327

DZIAŁKI budowlane 800 m2

k. Prażmowa, 602 770 361
DZIAŁKI rekreacyjne leśne,

Prażmów, 602 770 361

DO SPRZĄTANIA bloków 
i terenów, 510 056 006; 
509 318 602

ZATRUDNIMY kierowców 
kat.C + E, tel. 787 924 399

AA GLAZURA, terakota,
remonty, 794 781 765

BEZPYŁOWE cyklinowanie,
malowanie, gładzie 22 756 57 63,
502 093 588 

DEZYNSEKCJA, skutecznie, 
22 642 96 16 

DOCIEPLANIE budynków,
poddaszy, mycie i malowanie
elewacji, podbitka, 25 lat
doświadczenia, 501 624 562 

DOCIEPLANIE budynków,
szybko, tanio, solidnie, 502 053 214

HYDRAULIKA, mieszkania,
remonty, tel. 602 651 211

HYDRAULIK, pełen zakres, 
601 81 85 81

KOMPUTERY
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894 46 67

696 37 37 75 

MALOWANIE, gładź, 
505 735 827

MALOWANIE, hydraulika,
remonty, 501 050 907

NAPRAWA lodówek, 
602 272 464

NAPRAWA lodówki, pralki, 
502 562 444

NAPRAWA pralek 
BOSCH, SIEMENS, 
WHIRPOOL, itp., 

22 644 52 59, 

OKNA 
naprawy, 

serwis, 
787 793 700

REMONTY, budowlane,
ogrodzenia, 513 137 581

ROLETY, plisy, moskitiery,
żaluzje, producent, 602 380 218

STOLARSTWO, 505 935 627
WIERCENIE, 602 380 218
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Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje Hanna Kowalczyk
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 22 648-44-00 
we wtorek między godz. 12.00 a 12.30 . 
Nagrodę można odebrać w środę w godzinach 11-20.

NN oowwe miee mie jsce, sjsce, stt arar e zasadye zasady

W SPRAWIE 
OGŁOSZEŃ DROBNYCH 

PROSIMY DZWONIĆ 
POD NUMER

509 586 627
passa@passa.waw.pl

Właśnie dotarła do mnie
tragiczna wiadomość o
śmierci aktora Jakuba
Ulewicza. Miał 56 lat.

- To niewyobrażalna strata –
napisali w mediach społeczno-
ściowych koledzy, którzy z nim
pracowali – Wielka pustka dla
naszego zespołu, który stracił
przyjaciela.

Poznałem go w 1987 roku,
gdy był jeszcze studentem Wy-
działu Aktorskiego  PWST w
Krakowie. Był świetnie zapo-
wiadającym się artystą. Wyróż-
niał się w grupie. Moja mama
Wanda Kruszewska uczyła go
dykcji. Bez wahania poleciła mi
go, aby wystąpił w wiodącej ro-
li Adama w moim telewizyjnym
cyklu programów dla maturzy-
stów Ściąga z matmy. Nie żało-
wałem decyzji. Zrealizowałem
z nim 10 półgodzinnych odcin-
ków. Był rewelacyjny.

Z przyjemnością śledziłem
jego dobrze rozwijającą się ka-
rierę. Już dwa lata później
(1989), w Łodzi, na VII Ogólno-
polskim Przeglądzie Spektakli
Dyplomowych Szkół Teatral-
nych zdobył nagrodę za rolę

Aloszy (Bracia Karamazow Fio-
dora Dostojewskiego). Po ukoń-
czeniu studiów zatrudnił się w
Teatrze Nowym w rodzinnym
Poznaniu, gdzie z sukcesem za-
debiutował w roli Kopyrdy (Fer-

dydurke Witolda Gombrowi-
cza). Potem pracował w Teatrze
im. Wojciecha Bogusławskiego
w Kaliszu (1993-1998), Teatrze
Polskim w Poznaniu (1998-
2004), w końcu związał się na

20 sezonów z Teatrem Polskim
w Bydgoszczy, gdzie wystąpił
w ponad 40 rolach. Stworzył
wiele niezapomnianych kreacji,
miał znakomite recenzje, zbie-
rał liczne nagrody. Tryskał ener-
gią, był aktywny na wielu po-
lach. Występował w filmach i
serialach telewizyjnych.

Ostatni raz zagrał w spekta-
klu Komediantka 11 czerwca.
Następnego dnia w teatrze roz-
poczynała się przerwa urlopo-
wa. Ale Kuba chyba nie na taki
urlop się wybierał. Odszedł na-
gle 27 czerwca.

Mieszkał na Kabatach, ale z
racji zawodowych obowiązków
częściej przebywał poza War-
szawą. Widywaliśmy się rzad-
ko, ale czytał Passę i nieraz z
uznaniem komentował moje
teksty na facebooku. 30 marca
składałem mu urodzinowe ży-
czenia. Mieliśmy się spotkać
podczas wakacji.

Nie chce mi się wierzyć, że
Kuby już nie ma... Pożegnanie
Jakuba odbędzie się w ponie-
działek 10 lipca o godz. 14 na
Starych Powązkach.

W o j c i e c h  D ą b r o w s k i

Trudno uwierzyć...

ZAGUBIONO
kartę miejską 

o numerze 14007847564.
Proszę o kontakt: 691 238 679
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BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611
Centrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1
Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Policja 6 0 3  1 9  7 8  l u b  1 1 2
Ośrodek Pomocy Społecznej 

2 2  5 4 4  1 2  0 0
Miejskie Centrum Kontaktu
Warszawa (czynne całą dobę
przez 7 dni w tygodniu) 1 9 1 1 5

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  4 4 3  6 4  0 0
Wydział Obsługi Mieszkańców

2 2  4 4 3  6 5  0 0
2 2  4 4 3  6 5  0 1

Urząd Skarbowy 2 2  5 0 2  0 0  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 2 6  6 7  0 0
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne 7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. PPiiaasseecczzyyńńsskkaa 7777

2 2  4 8 4  2 3  0 0 ,  2 2  4 8 4  2 3  1 0
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnnaa 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej                 7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe    9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony
Ogłoszono zwycięzców w
konkursie na projekt hali
sportowej i stadionu lek-
koatletycznego na Nowej
Skrze. Sąd konkursowy
docenił zwycięski projekt
za ponadczasowość, roz-
wiązania architektonicz-
ne wpisujące się w parko-
we otoczenie oraz za na-
wiązanie do niezrealizo-
wanej w całości koncepcji
z lat 50. XX w.

– Wiele lat trwała nasza bata-
lia, żeby odzyskać Skrę, móc
przeprowadzić remont i zwró-
cić ją warszawiankom i warsza-
wiakom jako kompleks sporto-
wy. Nasze miasto potrzebuje no-
woczesnej infrastruktury spor-
towej – stadionu lekkoatletycz-
nego i hali, która będzie domem
dla warszawskiego sportu, po-
służy stołecznym drużynom ko-
szykarskim i siatkarskim. Zadba-
my też, żeby ten kompleks spor-
towy był jak najbardziej zielony
– mówił Rafał Trzaskowski, pre-
zydent m. st. Warszawy.

Stadion w podkówkę 
i dach produkujący prąd
Miasto rozstrzygnęło konkurs

na koncepcję architektoniczną
drugiego etapu modernizacji i
rozbudowy Nowej Skry, czyli
dawnego Robotniczego Klubu
Sportowego „Skra”. Zwycięski
projekt zapowiada nowoczesny
stadion lekkoatletyczny, który
będzie spełniać wymogi drugiej
kategorii według klasyfikacji
Międzynarodowej Federacji Lek-
kiej Atletyki (IAAF). Stadion bę-
dzie miał zadaszone trybuny i
pomieści ponad 25 tysięcy kibi-
ców w 22 sektorach. Jego mo-
dernizacja umożliwi realizację
imprez lekkoatletycznych o ran-
dze mistrzowskiej. Nowa kon-
strukcja nawiąże do kształtu ist-
niejącego stadionu. Przypomi-
na on wydłużoną podkowę, któ-
ra otwiera się na Pole Mokotow-
skie. Na dachu obiektu pojawi
się 100 paneli fotowoltaicznych.

Nowa Skra z halą sportową.
Gdzie powstanie?

– Warszawa zbyt długo cze-
kała na to, żeby na Skrę powró-
cił sport na najwyższym pozio-
mie. Jestem pewny, że nowe
obiekty będą wspaniale służyły
mieszkańcom stolicy oraz spor-
towcom. Mam nadzieję, że Skra
już niebawem odzyska dawną
świetność – powiedział radny m.
st. Warszawy Paweł Lech.

Miasto zabiega o to, by Nowa
Skra przez wiele lat służyła war-
szawiakom, nowym pokoleniom
sportowców oraz kibiców. Dlate-
go zadaniem architektów było
także zaprojektowanie wielo-
funkcyjnej hali sportowej, w któ-
rej będą się mogły odbywać mi-
strzostwa Polski m.in. w siatków-
ce i koszykówce.

Hala sportowa powstanie w
miejscu zdewastowanego kom-
pleksu basenów odkrytych. Bę-
dzie w niej można organizować
także koncerty i inne wydarze-
nia. Jej wysokość nie przekro-
czy 12 m, a dach będzie zielony.
Pod ziemią architekci przewi-

dzieli też wielofunkcyjne boisko.
Obiekt będzie miał kompletne
zaplecze sportowe z szatniami,
siłownią, stołówką z zapleczem
kuchennym, salami dla lekarzy,
fizjoterapeutów, sztabów dru-
żyn, sędziów.

Kto wygrał?
- Cieszę się, że robimy kolejny

krok w tym długim marszu, któ-
rego zwieńczeniem będzie no-
wy i piękny stadion Skry i cie-
szę się, że mogłem brać udział w
posiedzeniach Sądu Konkurso-
wego. Myślę, że wybraliśmy naj-
bardziej optymalny projekt dla
warszawiaków, warszawianek,
jak i sportowców. Mam nadzie-
ję, że już za kilka lat spotkamy się
na nowym stadionie lekkoatle-
tycznym – mówił Tomasz Ma-
jewski, wiceprezes Polskiego
Związku Lekkiej Atletyki i czło-
nek Sądu Konkursowego.

Konkurs na wykonanie kon-
cepcji architektonicznej hali spor-
towej i stadionu lekkoatletycz-
nego przy ulicy Wawelskiej 5 w
Warszawie był dwuetapowy. W
pierwszym etapie wpłynęło 10
koncepcji. Sąd konkursowy wy-
brał do drugiego etapu pięć pro-
pozycji. Następnie zdecydował o
przyznaniu I, II i III nagrody oraz
dwóch równorzędnych wyróż-
nień. Zwycięzcy zostaną teraz za-
proszeni do negocjacji w trybie
zamówienia z wolnej ręki.

Pierwszą nagrodę zdobył ze-
spół z pracowni Bujnowski Ar-
chitekci Sp. z o.o. i „ATJ ARCHI-
TEKCI” Sp. z o.o. z Warszawy
(praca nr 05, 130 tys. zł), drugą
gmp International GmbH z
Hamburga wraz z BeMM Archi-
tekci Sp z o.o. z Gródka (praca nr
01, 100 tys. zł), a trzecią P2PA
Sp. z o. o. z Wrocławia (praca
nr 02, 80 tys. zł). Wyróżnienia
równorzędne o wartości 60 tys.
zł każde przyznano: JEMS Ar-
chitekci sp. z o.o. z Warszawy
(praca nr 03) i JSK Architekci
sp. z o.o. z Warszawy (praca 04).

Bardzo zielona 
i zrównoważona inwestycja

Zwycięski projekt spełnia
wszystkie wymogi z planu miej-
scowego Pola Mokotowskiego z
2009 r. Wśród nich są między in-
nymi rygorystyczne zapisy, które
dotyczą zieleni czy terenów usług
sportu przy stadionie Skry. Ar-
chitekci z szacunkiem odnoszą
się do tradycji tego miejsca i istnie-
jących wartości kulturowych.
Obiekty są zaprojektowane z dba-
łością o teren. W trakcie budowy
zostaną wykorzystane frontowe

elewacje (zgodnie z wymogami
konserwatora zabytków) ale tak-
że potężna ściana oporowa.

Projektowane funkcje będą
dobrze wkomponowane w re-
kreacyjny teren parkowy. W
miejscu zdegradowanego,
utwardzonego placu przy sta-
dionie powstanie wielofunkcyj-
na przestrzeń parkowa wypo-
czynku i rekreacji przed wej-
ściem na Nową Skrę. Na jej tere-
nie przy głównej osi wyznaczo-
no plac z fontanną. Cały obszar
przy stadionie zostanie podzielo-
ny na wnętrza parkowe.

Na co zwracał uwagę 
sąd konkursowy? 

Miasto szukało w konkursie
najlepszej koncepcji obiektów
sportowych pod względem
atrakcyjności i funkcjonalności.
Sędziowie oceniali dobór formy
architektonicznej do funkcji
obiektów, wkomponowanie
obiektów w otoczenie oraz od-
niesienie do wytycznych konser-
watorskich. Bardzo ważna była
realność realizacyjna i ekonomi-
ka proponowanych rozwiązań.

Pierwszą nagrodę przyznano
m.in. za:

– dbałość o stworzenie budyn-
ków i przestrzeni o charakterze
ponadczasowym,

– uszanowanie zastanego
kontekstu,

– rozwiązanie architekto-
niczne wpisujące się w parkowe
otoczenie,

– szacunek i pamięć miejsca
dla niezrealizowanej w całości
koncepcji z lat 50. XX w. poprzez
zaproponowanie dwóch brył
kończących trybuny stadionu na
ich południowych krańcach.

Kto zasiadał w sądzie 
konkursowym?

W sądzie konkursowym pra-
cowali m.in. Renata Kaznowska
, zastępczyni Prezydenta m.st.
Warszawy, Ewa Malinowska-Gr-
upińska, przewodnicząca Rady
m.st. Warszawy, Tomasz Majew-
ski, wiceprezes Polskiego Związ-
ku Lekkiej Atletyki i Marlena
Happach, dyrektorka Biura Ar-
chitektury i Planowania Prze-
strzennego (BAiPP). Funkcję
przewodniczącego pełnił Piotr
Lewicki, przedstawiciel Oddzia-
łu Krakowskiego Stowarzysze-
nia Architektów Polskich
(SARP), a rola sędziego referen-
ta przypadła architektowi Marci-
nowi Chruślińskiemu.

W sądzie zasiedli również eks-
perci: Wanda Stolarska, zastęp-
czyni dyrektorki BAiPP, Przemy-
sław Kaczkowski (Odział War-
szawski SARP), Maciej Kowal-
czyk (Odział Warszawski SARP),
Janusz Samel, dyrektor Biura
Sportu i Rekreacji oraz Bartosz
Kusior, dyrektor Stołecznego
Centrum Sportu AKTYWNA
WARSZAWA. Głosem dorad-
czym byli także eksperci z Pol-
skiego Związku Lekkiej Atletyki,
Legii Kosz i Projektu Warszawa.

Więcej szczegółów o konkur-
sie zamieszczono na stronie Biu-
ra Architektury i Planowania
Przestrzennego. J L

W mistrzostwach Polski lekkoatletów do 22 lat skok w
dal mężczyzn wygrał wynikiem 7,52 m (rekord życio-
wy) zawodnik Akademickiego Klubu Lekkoatletyczne-
go Ursynów mieszkaniec tej dzielnicy Dominik Przyżec-
ki (ur. 2001)”, wychowanek trenera Waldemara Pola-
ka. Dalej od Przyżeckiego skoczyli w tym roku w Polsce
tylko 27-Mateusz Jopek (AZS AWF Wrocław) – 7,76 i 32-
letni  Andrzej Kuch (AZS UMCS Lublin) – 7,72. 

We Włocławku wysoko uplasowali się też dwaj inni lekkoatleci
AKL Ursynów, wychowankowie trenera Bogdana Obrockiego. Jan
Suchorowski był ósmy w biegu na 100 m (10.74), a Franciszek
Chudak – dwunasty na 110 m pł (16.11).  

AKL nie ma niestety swojej bazy treningowej. Jego zawodnicy mu-
szą więc z konieczności tułać się po całej Warszawie, korzystając z
obiektów Skry na Ochocire, Orła na Grochowie, Agrykoli w centrum
i AWF na Bielanach. m p

Od marca do czerwca w amsterdamskim Rijksmuseum
prezentowana była,  okrzyknięta wystawą wszechcza-
sów, kolekcja 28 arcydzieł wybitnego holenderskiego
malarza II polowy XVII wieku Johannesa Vermeera z
najsłynniejszym obrazem Dziewczyna z perłą (Meisje
met de parel) na czele.

W lipcu mamy możliwość obejrzenia tej kolekcji w kinie! Półto-
ragodzinna projekcja zabierze nas w podróż do amsterdamskiego
Muzeum! Najbliższe seanse: w środę 12 lipca o godz. 18 w kinie He-
lios (Blue City), a tydzień później (we wtorek 18 lipca o godz. 18)
w Multikinach Atrium Reduta, w Złotych Tarasach, na Młocinach
i na Ursynowie. Takiej okazji nie można przegapić!

Jak aktywnie spędzić czas w Warszawie? Ciekawą pro-
pozycją może być weekendowe zwiedzanie pałacu w Wi-
lanowie oraz otaczających go ogrodów.

Organizatorzy zapraszają do odwiedzania tego cennego obiek-
tu. Oprowadzać po nim będą przewodnicy i edukatorzy. Uczestni-
cy poznają zarówno historię pałacu, symbolikę dekoracji w jego wnę-
trzach i na zewnętrznych elewacjach oraz niezwykłe bogactwo
ogrodów. Edukatorzy opowiedzą też o etapach budowy rezyden-
cji, architektach, malarzach, rzeźbiarzach, którzy przyczynili się do
jego wyglądu oraz jego samym właścicielu – królu Janie III Sobie-
skim. Dodatkową atrakcją będzie rozszyfrowanie znaczeń ukrytych
w obrazach i rzeźbach oraz zapoznanie się z przeznaczeniem po-
szczególnych pomieszczeń i przedmiotów znajdujących się na tra-
sie zwiedzania. Można się wiele dowiedzieć o stylu ogrodów, o
walorach przyrodniczych tej niezwykłej enklawy przyrodniczej
znajdującej się w obrębie wielkiego miasta.

Zwiedzanie weekendowe parku i ogrodów: niedziele, godz.
12.30 (do końca września). Nie obowiązuje rezerwacja. Liczba
miejsc ograniczona do 30 osób. Zbiórka: mały dziedziniec pod
daszkiem. Wstęp: w cenie biletu wstępu do parku. Oferta prze-
znaczona tylko gości indywidualnych. 

Zwiedzanie weekendowe pałacu: soboty i niedziele, godz. 11.00
i 13.00. Zbiórka w szatni w pałacu. Wstęp w cenie biletu wstępu do
pałacu. Nie obowiązuje rezerwacja. Liczba miejsc ograniczona do
25 osób.  Bilety dostępne w kasie muzeum lub online
http://www.bilety.wilanow-palac.pl. M i r o s ł a w  M i r o ń s k i

Wilanów na weekend

Dominik z Ursynowa skoczył najdalej

Wiadomo jak będzie wyglądała Nowa Skra
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